
PO LEC A
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P rz e s z ło  15.000
lekarzy  potwierdziło 

piimiennie, że 
SANATOGEN BAUERA 
jest doskonałym od­
żywczym i wzmacnia­
jącym śro d kie m  d la  
o słabio nych, nerwo­
wych, małokrwistych 
i chorych osobników.

D okładne w skazów ki wysyła 
na żąd a n ie  bezp ła tn ie  Je n e -  
ralne P r z e d s t a w ic i e l s tw o  
Sa n a to g en u  B auera , W ar­
szaw a, M arszałkow ska 129.

W Y D A W N I C T W A

GÊBŒHnCRfl 1 tiX M ïfl
nOlDOSC! nOlDOŚC!

A l. D um as, T o w arzy sze  Jeh u d y .
Powieść na tle spisków z czasów Konsulatu.

Z 24 ilustracjami.
Cena 5 tomów w jednym rb. 1.20.

T. K onczyńsk i. Z a w ro tn e  d ro g i.
Powieść współczesna na tle dążeń kobiecych.

Cena rb. 1.60.

J . J. K raszew ski. B ezim ien n a .
Powieść z czasów powstania Kościuszkowskiego. 

Z 12 ilustracjami.
Cena 2 tomów w jednym rb. 1.

W aterm an N ixo n . Ja ką  m ło d a  dz ie w czyna być pow inna .

Na składzie głównym powieść:

A . G ru sz e c k ie g o . M arja w ita .
Cena rb. 1.80.

e wszystkich księgarniach.

M oskiewskie
T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P IE C Z E Ń  O D  O G N IA
Zarząd w Moskwie. Wielka Łubianka, d. własny.

Kapitał zakł. pełno wpłacony Rb. 2.000.000 
Kapitał zapasowy przeszło „ 10.400.000 

Razem przeszło Rb. 12.400.000

G e n e r a l n a  A g e n tu r a  n a  K r ó le s tw o  P o ls k ie
Warszawa, Żel. Brama 2.

W Y D A W N IC T W O  J. M O R T K O W IC Z A  
Księgarnia Q. CenCnCRSZlDCRd i S-ki, marszałkowska 143.

P I S M A  Z E B R A N E

cypRyflnfl noRLDiDfl
przygotowane do druku i przypisami opatrzone przez

m iR if lm fl (z e n o n fl PR zesm ycRieG O).
Obejmować będą OŚM TOMÓW (przeszło 

200 arkuszy druku), sto kilkadziesiąt odtworzeń z ry­
sunków, akwarel, obrazów olejnych, sztychów i rzeźb 
poety, liczne podobizny pisma oraz szereg niezna­
nych jego wizerunków i autoportretów.

Cena tomu pierwszego (A) w dwćch czfściaeh zawierającego
Pisma wierszem Cypryana flortuida

DZIAŁ PIERWSZY

lub .kórzancj rubli i$.
Wkrótce wyjdą:

Pisma dramatyczne. Dział Pierwszy. Cena rb. 4.50.
P orlret C y P R U flllf l nORLDIDfl

heliograwiura z portretu olejnego przez Szyndlera 
Rb. 2.—

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

™ o  kuchnie gazowe
dąją możność zachowania 
warunków hygienicznych 

w mieszkaniu
i n i m i t  zużrciE m i  

arom i asztzpimSii
Wielki wybór kuchen 

od iednofajerkowych do 
wielkich restauracyjnych 
polecają

Z flK b flD y  GflZOtDC, Cryiuafiska 3, lei. 87-99.
Marszałkowska 36, tel. 5 Cblodna 39A, tel. 92-72.

Fllje: PI. św. Aleksandra 8, „ 91-54
Dzika 28, „ 6 Targowa 30, » 59-72.



P O L IT Y K A  i Ż Y C I E  S P O Ł E C Z N E .

Przeciw jadom  niewoli.
O  w duch oporu i walki, który na gruncie pol­

skim zjednoczy! rozmaite, przekonaniow o nie­
raz bardzo względem siebie rozbieżne, żywioły— 
we Wspólnej akcji przeciwko Narodowej Dem o­
kracji, nie jest bynajmniej duchem jakiegoś obo­
zu, przeciwstawiającego się obozom innym, nie 
je s t hasłem partji, nie je st wogóle hasłem wyłącz­
nie politycznym.

Rosnąca z każdą chwilą doniosłość tej wal­
ki wskazuje coraz wymowniej, że, prócz czynni­
ków natury czysto politycznej, biorą W niej udział 
fakty i siły, związane z najistotniejszą treścią su­
mienia narodowego, i — więcej nawet! — fakty 
jeszcze głębsze, tkwiące korzeniem w biologicz­
nej miazdze bytu zbiorowego, w tych pokładach 
elementarnych czucia i woli narodu, gdzie roz­
strzyga się sprawa jego życia i śmierci.

Ta walka, w której wespół z  innymi s tanę ­
liśmy przeciw Narodowej Dem okracji, to — nie 
je s t waśń partyjna: to—bunt życia przeciwko śmier­
ci! T o  -  wola życia i wola mócy sprężona prze­
ciwko siłom rozkładu i znicestwienla!

Nie zaprzeczam y prawa do bytu rozmaitym 
stronnictwom, przedstawiającym ten  lub inny od­
łam myśli poltycznej narodu. M ożemy i musimy 
przeciwstawiać się niektórym z nich, wszelako 
liczymy się z nimi tak, jak siła liczy się z siłą.

Narodowa D em okracja atoli, a  raczej grupa 
wokół osoby Romana Dmowskiego skupiona, nie 
je s t stronnictwem przedstawiającym jakikolwiek 
odłam żywej rzeczywistości polskiej. D ziałalność 
jej rozpościera się p o  t a m t e j  s r o n j e  ż y ­
c i a  n a r o d o w e g o  — i wogóle, po tamtej

stronie życia i rozwoju. S ięga ona aż poza próg 
dawnej anarchji szlacheckiej. Pokutuje w niej 
owo zatrute tchnienie, które, na schyłku XVIII stu­
lecia  Wionęło na pokolena potomne z otwartego 
grobu Rzeczypospolitej.

Polska w pijanym śnie straciła niepodległość; 
ujarzmiona została w dobie najwyższego upad­
ku, rozstroju, ogłupienia. Nim powalił ją miecz 
nieprzyjaciela, już była tknięta paraliżem nierzą­
du. Pod tym Względem trzy następujące po so­
bie rozbiory nie sprowadziły bynajmniej zmian 
na lepsze. W latach upadku i niedoli osłabła wia­
ra w siły narodu tak  dalece, że już zwątpiono, aby 
Polska o własnych siłach powstać mogła; wiązano 
tedy jej sprawę z  ambicją obcych mocarstw, 
z genjuszem obcych wodzów, wleczono ją po 
wszystkich bojowiskach Europy, aż w reszcie osta­
tnie nadzieje utonęły wraz z Józefem Poniatow­
skim w Elsterze.

I to, że  państwowość polska runęła wówczas, 
gdy olbrzymia część  narodu butwiala W zgnuśnieniu, 
zaciążyło właśnie takim przekleństwem strasznym, 
przepalało takim śmiertelnym jadem wszelkie, 
przez nas podejmowane, próby odrodzenia.

Jarzm o niewoli odrazu wżarło- się głęboko, 
bowiem trafiło na zgniliznę.

Zerw ała się do walki, natychmiast po kata­
strofie, lepsza, odradzająca się część  narodu, 
garść  obywateli patrjotów, głęboko i gorąco od- 
odczuwających i interes narodowy i ideę polską. 
L ecz jakiż ogrom bezwładu przezwyciężać mu­
siała, każdym ruchem i każduni krokiem  swym 
trwożąc widma nałogów, roznpOąc się o mur 
zastarzałej ciemnoty, przerosłej w atawizm dziejowy.

Blade tw arze "wygnańców szeregiem  nie­
przejrzanym szły w m ękę, w morza łez i krwi,



a jednocznśnle rumiane, czerstwe głupstwo rodzi­
me, w serdecznym śmiechu, w nieprzymuszonym 
chichotaniu, bawiło się, tańcząc i podzwaniając... 
żelazną obrożą.

Ileż złowieszczych komet sądu, ile „komet 
z okrwawionym włosem“ przelecieć musiało pod 
niebem polskiej ziemi, aby nareszcie wstrząsnąć 
do głębi sumienie narodu, obudzić jego wolę, 
powołać do życia jego instynkt twórczy, jego 
wiarę w siebie, W swoją moc i W swą przyszłość!

Dziś już, dzięki wytężonej czynności kilku 
pokoleń, owe prądy żywotne znalazły oparcie 
w mocnych zastępach demokracji polskiej, demo­
kracji szczerej, z ludu swą silę czerpiącej
i w lud korzeniami wrosłej.

W szelako prastare grzechy i nałogi nie wy­
gasły.

Gdy w pewnych żywiołach społecznych nie­
wola i ucisk staje się twardą i surową szkołą har- 
tu, budząc odpór tym wytrwalszy, im ciaśniej 
zwęża się pęto, tymczasem żywioły inne, przeci­
wnie, przyjmują niewolę i godzą się na nią, od­
dychają W jej atmosferze, noszą ją we krwi, 
W mózgu, W duszy. Zespalają się z nią wewnę­
trznym rytmem życia, rytmem serca, że w koń­
cu już przestają jej dostrzegać, biorą ją za czą­
stkę swej indywidualności, i Wtenczas to —na gru­
zach idei polskiej—tryumfuje ów duch trupiej za­
razy, ów genjusz rozkładu i śmierci, który po sto­
pniach „złotej podłości“ sprowadził do grobu pań­
stwo polskie.

Któż nie dostrzeże w całym szeregu aktów 
N arodowej Demokracji z  ostatnich lat, ba! z osta­
tnich miesięcy, zmartwychwstania i ryumfu owe-

E C H A  PRAWDA.

D e m a sk ara d a  p o lity c zn a .
W kołach, Które dotychczas imieniem na­

szym występowały w Petersburgu, wynikło przeko­
nanie, że polityka powinna polegać na oszu­
stwach; że polityka nasza, o  ile chce być owoc­
na, musi kłamać i uwodzić podstępem .

Przekonanie to, raz powzięte, umacniało 
się coraz bardziej. Zrazu wyznawano skutecz­
ność  kłamstwa jedynie w obliczu wroga; aliści 
rychło zaczęto się nim posługiwać także i wobec 
rodaków.

-  Ja k  polityka—to polityka!-zdecydow ano.
W iemy już, jakie jej były czyny.
G rom ada pajaców, poubierawszy się w krzy­

czące  barwy szowinizmu, złożyła zbawienie Pol­
ski — w m a s c e .

Ongi Polak wyrębywał d rogę do wolności — 
szablą. Potym, w szale rozpaczy, wstąpiwszy 
na drogę m esjaniczną, w przebóstwieniu, w ofierze 
szukał wyzwolenia. Ongi przegrywając nawet, 
przegiywał szczytnie, unosząc z pobojowiska 
sztandar Idei, z której odradzały się następne po­
kolenia.

go „czerstw ego 1 rumianego głupstwa“, które on­
gi tak szumnie i tak  haniebnie na mogile Rzpltej 
hulało „od morza do m orza“?

Jakoby celem  uzupełnienia obrazu tego  urą­
gowiska pono chełpił się  niedawno Wódz jej 
z  mównicy publicznej, że  jest „tęgi i zdrów “.

Niestety! tęga może być także  pleśń na 
oczach narodu; zdrowa i silna może być także 
jemioła na konarach dębu, i także — rdza na 
mieczach lub lemieszach.

G dy przypominamy sobie pewne uchwały 
Narodowej Dem okracji powzięte w Kole Polskim, 
i pewne tego Kola głosowania i deklaracje, staje 
nam w pamięci smutny daleki obraz nieszczęsne­
go dyktatora, który niegdyś już po wyraźnym 
rzuceniu rękawicy nieprzyjaciołom, wciąż mnie­
mał, że  bez walki da się uzyskać zaspokojenie 
najszerszych żądań I, aby laskę obcą zjednać, 
tłumił wszystkimi siłami bojowy rozpęd narodu. 
Czyż nie ten sam to obłęd zastarzałej ciemnoty, 
z  grobów i pleśni wylęgłej, k tórą widzimy zisia? 
Która sądzi dziś, jak sądziła ongi, że dość jest 
zrzec się samoistności i dumy, aby — ocalić 
resztę?

Ale tychło, gdyby na to przyszło, przekona- 
nibyśmy zostali, że owa r e s z t a  o c a l o n a  
je st tylko truchłem, tylko marą życia; i że wów­
czas zbrakłoby dla nas bezpowrotnie miejsca 
na ziemi; a  jedyną rzeczą, po którą moglibyśmy 
ręce wyciągać, byłby chyba ćwiek do zabicia — 
trumny!

W  szeregu stronnictw, uosabiających ż y ­
c i e  w s p ó ł c z e s n e j  P o l s k i ,  niem a i nie 
powinno być miejsca dla grupy, zawierającej

Aż przyszli ludzie, którzy mu rzekli, że  Pol­
ska  przestała być już narodem i stała się czere­
dą niewolników; zaś orężem niewoli jest tylko 
podstęp i obłuda. Potępiwszy dawne boje i da­
w ne uniesienia, wskazali narodowi naszemu 
m a s k ę ,  jako jedyne na dzień dzisiejszy godło 
„Polaków Now oczesnych“.

O dtąd na dwu biegunach obracała się oś 
naszej polityki: jednym biegunem była pokora 
i samounicestwienie Wobec nieprzyjaciół narodu, 
drugim zaś — buta względem braci, odmiennym 
hołdujących przekonaniom.

Z jednej strony, na terenie  obcym, słabość 
naszą chciano uczynić puklerzem narodu; z dru­
giej strony, na gruncie krajowym, słuszność prze­
konań i rozum polityczny utożsamiono z dyktatu­
rą przemocy.

Atoii prawem naczelnym życia jest rzetel­
ność; naród żyć pragnący, naród, w którym tkwią 
zadatki niepokonane rozwoju, wcześniej lub póź­
niej, wyłamać się musi z  karbów obłudy i kłam­
stwa: zarówno z  kłamania swej niem ocy wobec 
obcych, jak z łudzenia siebie pozorami opatrzno­
ściowej potęgi, zawartej w jednym stronnictwie.

I oto w chwili obecnej jesteśmy świadkami 
wyzwalania się społeczeństw a na całej linji 
z polityki kłamstwa i ułudy: rzekłbyś, z  głębin 
sumienia narodowego powiał Wicher nagły, zdzie­
rając maski z twarzy — ludziom i zdarzeniom.



w sobie r o z k ł a d ,  t r u c i z n ę  i ś m i e r ć .  
Precz  z  zarazą niewoli!

O to podstawa i hasło Walki naszej przeciw 
N arodowej Demokracji.

Pierwszy strzał...

a blizkim W schodzie rozpalił się już krwa- 
T wy blask pożogi wojennej. Odgłosy Walk, 

idące od granic Czarnogórza rozniosły po całej 
Europie uczucie głębokiego niezadowolenia, nie­
pewności i obawy o możliwość zachwiania kultu­
ralnego rozwoju na wszystkich polach przemysło- 
wości ludzkiej. T o  uczucie ma nadto za sobą 
powagę wysoce humanitarnych teorji pacyfizmu, 
według których barbarzyński rozlew  krwi nie da 
się pogodzić z zadaniami i celem  społeczeństw 
nowożytnych.

Utrzymuje się jednak i pogląd odmienny, 
wynikający z nieodstępnego sercu  człowieka po­
czucia krzywdy i pragnienia sprawiedliwości, 
z buntu przyrodzonego prawa, zgnębionego gwał­
tem przemocy. Z tej zasady wychodząc, wojna 
podjęta W celach restytucji wydartych społeczeń­
stwu dóbr materjalnych i moralnych, lub w ce­
lach obrony przed napaścią, przedstawia znacze­
nie cywilizacyjne, nie niższe od najznakomitszych 
wysiłków pracy pokojowej.

Z  deklaracji prezesa  gabinetu bułgarskiego 
wiemy, że skonfederow ane państwa nie Walczą 
o nabytki teiytorjalne. Oświadczają one, że 
chwyciły za broń w celu zapewnienia swym 
współbraciom w M acedonji i w Rumelji praw na­
rodowych, przyznanych im W art. 23 traktatu 
Berlińskiego. W iadomo, że  prawa te  nigdy wy­
konane nie zostały.

Tak! bo nie tylko osoby, ale i zdarzenia 
uległy zdemaskowaniu! nietylko ludzie, ale i fak­
ty, dotychczas przysłonięte płaszczem pozy lub 
frazesu, stanęły W niespodzianym świetle nagiej, 
uderzającej szczerością prawdy!

O! bezlitosna prawdo de-maskarady!.. Jak ­
że gorzkie są  twoje objawienia!..

„ N a ró d  to  M y !“

— Sum ienie to  my! Idea polska to my! 
Naród to — my! zawołał p. Roman Dmowski na 
zebraniu publicznym, zalecając pra-wyborcom swą 
kandydaturę.

— My? C óż znaczy ta liczba mnoga? Któż 
jest drugi? Czy ów z ulicy Boduena, którego 
domyślnie w  danej chwili p. Dmowski oddzielił 
od siebie, aby zwielokrotnić liczbę swych wy­
znawców? Czy p. Jabłonowski, który na tymże 
zgromadzeniu, jako przewodniczący, odebrał mów- 
cy-robotnikowi głos, zanim ten  mówca zdążył po­
wiedzieć coś Więcej nad to, że  chce  przemawiać 
Imieniem robotników warszawskich?

Trudny, doprawdy, wybór. Dwaj ci mężo­
wie, niewątpliwie, Wzięli rekord niesławy nawet 
Wśród endeków . Jakkolw iek bowiem ciężko znie-

N a mocy układu w Miirzstegg Austrja i Ro­
sja miały przez pewien czas kontrolę nad refor­
mami w Macedonji. L ecz te reform y ogranicza­
ły się na ustanowieniu dowództwa żandarmerii 
oraz komisji finansowej. Ludność miejscowa nie 
doznała najmniejszej ulgi; była tak samo dzie­
siątkowana i poniewierana przez Turków, jak 
przedtym. Po rewolucji m łodotureckiej kontrola 
się skończyła w nadziei, że nie należy w trącać 
się W sprawy rządu, opierającego się na zasa­
dach równouprawnienia i wolności. Tymczasem 
młodoturcy w postępowaniu z obcymi narodowo­
ściami stosowały dawne metody Hamidowskie, co 
spowodowało powstanie w Albanji. Anarchja pa­
nowała w M acedonji bez przerwy; mordowano 
i Więziono ludność, za którą nikt się nie wsta­
wiał. Dowodem trwającego wciąż bezprawia by­
ła, między innymi, najświeższa rzeź Bułgarów 
w K oczanie.

Mocarstwa europejskie zachowywały się w o­
bec tego położenia bezczynnie. Nie zdołały tak­
że  zapobiedz w swoim czasie wybuchowi wojny, 
która już się zaczęła, lecz nikt przewidzieć nie 
może, jak daleko płomień jej się rozciągnie.

Chwila wybrana przez państwa bałkańskie 
do uderzenia na Turcję wydała im się  bardzo 
trafną, ponieważ wojna z W łochami, powstanie 
albańskie i bunt Ligi oficerskiej nie pozwalały na 
rozwinięcie dostatecznej energji wojennej na 
czterech frontach. Fakt połączenia się Bułgarji, 
Serbji, Czarnogórza i G recji węzłem ścisłego 
przymierza jest świadectwem pewnego politycz­
nego postępu W metodach praktykowanych po­
przednio przez niedawnych niewolników i wasa­
lów Turcji.

Cokolwiekbądź wypadnie z Wojny,—zwycię­
stwo czy przegrana, to zawsze istnienie, choćby 
krótkie, przymierza między czterem a, tak niezgo- 
dneml z sobą w celach państwami, pozostanie no ­
wym i niezmiernie Ważnym czynnikiem w przy­
szłej ich polityce antitureckiej. O koliczności, któ­
re jeszcze przed tygodniem układały się pomyśl-

Ważony został p. Dmowski, to jednak nierównie 
srożej, z  powodu namienionego zajścia zniewa­
żył sam siebie p. Jabłonowski.

Oto, stało się, że kiedy p. jabłonowski zam­
knął usta robotnikowi, obecny na sali komisarz 
policji pośpieszył natychmiast z wykonaniem za­
rządzenia przewodniczącego i zmusił mówcę do 
opuszczenia trybuny.

C óż czyni p. Jabłonowski?
Szuka dróg do pism warszawskich i usiłuje 

s ię  tłómaczyć, że... nie działał w porozumieniu 
z policją...

— Per Bacco! Jeśli to nie jest w  naszych 
Warunkach h a r a k  i r i na własnym zrobione ho­
norze, to w takim razie honor p. Jabłonowskiego 
jest jedyną m aterją w św iecie, która się nie pla­
mi i nie pruje.

1 takim to ludziom naród powierzał repre­
zentację  swej godności!...

Ależ wierzymy, postokroć wierzymy, że p. 
Jabłonow ski nie inspirował „ramienia władzy“; że 
zarówno komisarz policji, jak były poseł działali 
na własną rękę, szli Własnymi drogami.

Ale pono ć  i to jest najstraszniejsze, że  dro­
gi ich spotkały się razem, i przecięły... nad gło­
wą polskiego robotnika!...

G dy się Wmyślimy W to zdarzenie, w jego 
okrutną prawdę bez obslon i bez  masiti, prze-



nie dla sprzymierzonych, zaczynają w tej chwili 
przybierać pozór mniej pomyślny. Turcja przy­
sp iesza zakończenie rokowań pokojowych z W io­
chami, prowadzonych w Ouchy przez poufnych 
delegatów  obu państw. W szystko przemawia za 
tem , Ze pokój musi być podpisany lada dzień, 
dlatego, że wojna na Balkanie narzuciła tę  konie 
czność z dwóch stanowczych powodów. Przede- 
Wszystkiem umożliwiła gabinetowi Ghazi Muktara 
Paszy zgodę na ustępstwo prowincyi afrykańskich, 
co jeszcze przed tygodniem mogło mu grozić 
upadkiem. Następnie atak ze strony skonfedero- 
wanych sąsiadów zmusza T urcyę do pozbycia się 
czem prędzej Wojny z  Włochami, ponieważ to pań ­
stwo zobowiązało się wprawdzie względem E uro­
py nie przenosić wojny na półwysep bałkański, 
ale  rozumie się, że  skoro wojna toczy się już 
w granicach Turcyi europejskiej, to i ogranicze­
nie, jakiem u poddały się Włochy, straciłoby racyę 
bytu. Przypuszczać w ięc trzeba, że  T urcya uczyni 
wszystko, aby nie narazić się na wszystkie wojny 
odrazu.

W ystąpienie czterech państw Wzbudziło wśród 
muzułmanów tureckich wojowniczy zapal, po tę­
gowany przez fanatyzm religijny i nienawiść 
rasową do chrześcijańskich sąsiadów, dla których 
przez tyle wieków żywili tylko pogardę. Nieprzy­
jazne stronnictwa zjednoczyły się z sobą w za ­
pale do walki z  wrogiem, który chce  wyprzeć 
ich z  siedzib europejskich, zdobytych męztwem 
przodków. W ojsko pragnie odrobić przymusową 
bezczynność, na jaką skazywał je brak floty pod­
czas wojny w Trypolisie. Bitność zaś armii tu 
reckiej jest znana, przewidywać zatem  można, że 
pozostawione same sobie, państwa czteroprzy- 
mierza będą mieć ciężkie zadanie, tembardziej, 
że ich zasoby finansowe nie odpowiadają po­
trzebom, jakie wojna pociąga.

Jeże li pozyskają zwycięztwo, Europa, która 
nie umiała zapobiedz wybuchowi Wojny, znajdzie 
sposoby uregulowania jej likwidacyi. Dwa naj­
bliżej interesow ane w sprawach półwyspu mocar-

biega nam przez kości dreszcz, jakby na Widok 
rozwierającej się u stóp przepaści... zwyrodnienia.

— Naród to  my! Sum ienie to  myl—naprze- 
mian huczy owa przepaść.

„R o z u m  a serce" .
Jedną z licznych korzyści, jakie chwila ostat­

nia przyniosła w sprawie pow szechnego wyjaśnie­
nia stosunków, przez oświetlenie kulis politycz­
nych, zazwyczaj pozostających W cieniu, jest urzę­
dowe i otwarte, niejako radosne, przyznanie się 
realistów do programu endeckiego, i naodwrót, 
przystanie endeków  na program realistów. Zobo- 
pólnie stwierdzono, że różnic żadnych w progra­
mie między dwoma tymi obozami niema.

Cóżby stąd wynikało?
Oto. że realiści powinni w esprzeć cąlą swą 

silą kandydaturę Dmowskiego.
W rzeczywistości, jednak, realiści nie tylko 

jej nie popierają, ale, przeciwnie, zajęli niechętną 
w obec niej postawę.

Czyżby szli wbrew własnemu programowi?
Takby, istotnie, zdawać się mogło z sympa- 

tjl, jaką otaczają oni kandydaturę p. Kucharzew- 
skiego, mimo wyraźnej jego przeciw ugodowej 
dążności.

stwa, Rosja i Austrja nie mogą pozostać oboję­
tnymi widzami dramatu, który się począł rozgry­
wać. Z przebiegu dotychczasowej akcyi dyplo­
matycznej, podjętej z  głównym celem  zlokalizo­
wania wojny, jałowy jej rezultat wywiódł na po­
wierzchnię ostry antagonizm tych dwóch mo­
carstw, z kłórenii losy narodu naszego tak blisko 
są  związane. Pam iętny jest kryzys 1909 r., gdy 
z powodu aneksyi Bośni i Hercegow iny pp. Iz- 
Wolskij i A erenthal doprowadzili na tężenie  do 
ostateczności i wojna wisiała na  włosku.

W ojna na Bałkanach może sprowadzić naj­
donioślejsze w stosunkach europejskich prze­
miany.

S t. P .

N auka  a polityka.
(Z powodu wydawnictw »Książki* krakowskiej).

III.

I tu właśnie wchodzimy W istotę zjawiska, 
k tóre nas obchodzi. Pospolitym jest zarzut, sta­
wiony wydawnictwom społecznym, W jakimkolwiek 
związku pozostałym z zagadnieniami myśli poli­
tycznej (a  takimi są  i dzieła gosdodarcze także), 
iż są  one skonstruowane w  duchu takich a nie 
innych „poglądów zasadniczych“.

W iadomo, że  np. „Książka“ krakowska, zresz­
tą najzupełniej wolna od Wszelkich związków par­
tyjnych, hołduje kierunkowi niepodległościowemu, 
W jego połaci militarnej, i ż e  te  poglądy na  tle 
socjalizmu teoretycznego zwyciężają w kierownict­
wie „Życia", odrębnie od „Książki" prowadzonego 
wydawnictwa.

Należałem i należę do tych, którzy mają po­
w ażne wątpliwości co do przyszłości tego ruchu, 
a  raczej co do uzasadnienia go W w arunkach dzi-

Faktem jest, że realiści znaleźli się  W poło­
żeniu — osobliwym.

Ku kandydaturze p. Dmowskiego ciągnie ich 
serce, bowiem jest to  syn ich marnotrawny, na­
w rócony dziś „bez zastrzeżeń" na ich program; 
natomiast odpycha ich odeń jego demagogja krzy­
kliwa i bandycka. Kto, jak realiści, wiele ma do 
stracenia, ten  na widok bandyty... truchleje i ucieka.

Uciekają tedy w stronę kandydatury p. Ku­
charzeWskiego.

Tu atoli zachodzi stosunek odwrotny. Tu 
odpycha ich od kandydatnry program przekona­
niowy, który wbija im nóż w serce  swym radyka­
lizmem; zato nadzwyczajnie pociąga ich spokój, 
rozwaga, dojrzałość myśli i wysoka kultura huma­
nitarna wystąpień p. KucharzeWskiego. Rozum 
przemawia za nim; se rce  głosuje za Dmowskim.

Którykolwiek z  dwu czynników przeWaży, 
nie możemy uchylić się od spostrzeżenia, że dla 
pana KucharzeWskiego zarówno zaszczytne są, 
z  naszego stanowiska, względy, dla których rea li­
ści go popierają, jak i te , dla których Widzą się 
zmuszeni kandydaturę jego jak najenergiczniej 
zwalczać.



siejszych narodowych, społecznych i politycznych. 
Ale o co innego chodzi. Doszło do tego W życiu 
naszym politycznym, w konstrukcji ideologii pol­
skiego życia zbiorowego, iż właściwie... na teore­
tyczne uzasadnienie celów naszych, na  głębsze 
ich ujęcie nie mieliśmy i nie mamy dziś czasu. 
Niewątpliwie zadania bieżące, zadania polityki real­
nej są  dużo ważniejsze, niż teoryzowanie nieodpo­
wiedzialne; z drugiej strony jednakże nawet naj­
większy zwolennik kursu- „realnego“, przyznać 
musi, że życie polityczno-narodowe, skierowane 
w yłączn ie  ku celom I celikom dnia i godziny 
najbliższej, wypaczyć s ię  musi prędzej czy później 
w jalowość, której reakcją stanie się odrodzona 
myśl polityczna. Owóż niestety życie nasze po­
lityczne ułożyło się tak w czasach ostatnich, iż 
musimy krok za  krokiem , etap za etapem  podążać 
za programem prac państw obcych, że  w Galicji np. 
obecnie stoimy w przededniu ważnych reform go­
spodarczo-społecznych, wśród któiych nie czas 
na oderw ane konśtrukcje idejowe.

Sprawia to doskonały re a lizm  poglądu poli­
tycznego, realizm tyle ważny w naszym życiu zbio­
rowym, rojącym się od niespodzianek tem pera­
mentu.

Ale z drugiej strony także sprawia ten  mo­
ment i brak ciągłości oraz szerszego poglądu na 
rzecz, brak świadomości, że codzienne wysiłki zagu­
bią się w morzu zmian i ciągłych starań się, gdy im 
towarzyszyć nie będzie pilnie synteza poglądów, 
to, co się może trochę ogólnikowo, ale nie mniej 
mocno nazywa w robocie społecznej ideologją.

I oto tej ideologji, nie mającej nic w spól­
nego z podobnym z  brzmienia... idealizmem, nie 
prowadzi u nas w publicystyce poważniejszej, 
i co w ażniejsze w wydawnictwach książkowych, 
żadne prawie grono ludzi, żadna partja, żaden 
zespół kierunków, zbliżonych ku sobie, prócz 
tych, którzy się grupują pod sztandarem  niepo­
dległościowego kieruuku w najnowszej jego szacie. 
Jest to Wielce znam ienne i niewątpliwie ujemne 
ze  Względu na całokształt życia i myśli naszej

Jerzy Jankowski.

0 ideach i harfie Norwida,
Cypryana Norwida „Pisma ze­

brane". Tom A, Część I i II. 
Str. 1110. Wydał i przypisami 
opatrzył Zenon Przesmycki. Na­
kład Jakóba Mortkowlcza.

1 ^ ^  ie mogąc poszczycić się nawet dziesiętnicą 
ogromnej pracy włożonej w dzieło wskrze­

szenia jednego z najgórnlejszych duchów Polski, 
ani też  pietyzmem zbieracza kamei, jakimi zdu- 
mil i zachwycił Polskę Miriam, biorę na sie­
bie śmiałość pisania o  Cypryanie Norwidzie.

Wydaje mi się, że  harmonja Je g o  Wielo- 
strunnej duszy nie była mi obcą nawet wtedy, 
gdy nie znałem wcale Jego  utworów. Nieświa­
doma, pozaświadoma, a  może urojona, przeczu­
ciowa współdźwięczność czuć i wyobrażeń skła­
nia mię do naszkicowania tego studjum. Poczu-

politycznej, która dła swego rozwoju wymaga jak 
największego zróżnicowania, a  nie wyolbrzymialej 
„jednej sruny wciąż targanie“. Ale tak jest, nie 
inaczej! Wszystkie partie i kierunki polityczne 
zlekceważyły w artość poznawczą i nieraz nawet 
praktyczną — literatury odnoszące) się do zagad­
nień myśli politycznej, i co najwyżej zadawalają 
się dziś napomknieniami w tej m ierze po pismach 
codziennych, zajętych rzeczywiście ogromnej wa­
gi potrzebam i dnia codziennego.

D latego też otrzymując co pewien czas . 
wydawnictwa „Książki“ i „Życia“ a raczej 
te  z  nich, które poruszały zagadnienia poli­
tyczne (przeważnie w „Życiu") — nie mogłem 
oprzeć się smutnemu nieraz Wrażeniu — dlaczego 
W kraju tak rozbudzonego istotnie życia publicz­
nego, w kraju, w którym na tle tego życia wy­
kwitały najcudowniejsze kwiaty przeżyć zbiorowych 
i jednostkowych, W którym jak może nigdzie in­
dziej, sprzęgło s ię  w pewnej chwili i zespoliło 
zupełnie owo życie jednostkowe a  zbiorowe, dla­
czego W kraju tym jedna tylko grupa ludzi, iloś­
ciowo najsłabsza, pozbawiona wpływów, odosob­
niona nawet, dlaczego ona tylko rozpatruje staran­
nie pod kątem widzenia szerszym, bardziej zasad­
niczym zagadnienia życia narodowego i to nie 
w przygodnych artykułach, nie w piśmie nawet 
perjodycznym, ale .w wydawnictwach książkowych, 
w artości trwalszej z  których takie, jak Filipowicza 
(M arzenia polityczne etc.), zapadają naprawdę głę­
biej w czytającego, przeciwnikowi dają dużo ma- 
terjału do walki, ale i . . poważania także dla tej 
metody argumentacji.

Stało się tak, że wydawnictwa „Książki“ 
i „Życie“ bodaj są  dziś jedyną próbą or­
ientacji szerszej w zjawiskach naszego życia pu­
blicznego i to jest druga obok naukowej, czy nie 
ważniejsza jeszcze strona działalności tej spół­
ki wydawniczej. Dotąd nie przeciwstawiono jej 
takiejże działalności ze strony poglądów innych, 
mimo, iż poglądy ludzi grupujących się obok „Ży­
cia “ („K siążka“ jest zupełnie apolityczna w tym

cie  sumienności nakazuje mi zastrzedz sie, że 
nie czytałem wszystkich dzieł Norwida i, że  pod­
stawą do syntetycznego ujęcia jego osobowości 
będzie tylko to z  Je g o  dzieł, co się ukazało do­
tąd w druku.

Jeszcze  jedno... Przyznanie s ię  do pokre­
wieństwa duchowego z  genjalnym pisarzem może 
być uw ażane za samochwalczy przejaw  niczem 
nieusprawiedliwionej zarozumiałości! Niesłusznie! 
Biedna krynica leśna może śnić o Prawdzie po­
krewieństwa z  bezkresną rozlew nością nieznanych 
Oceanów.

II.
D o sezamu poezji Cypryanowych pójdziemy 

półmroczną aleją, wysadzoną z  obu stron akacja­
mi. Blada poświata księżyca, lejąca płynne sre­
bro na drzew wierzchołki, na perystyl zapomnia­
nej kolumny, ułamek obelisku czarnym bluszczem 
spowity, i ciekących gwiazd pełganie pozwoli nam 
odczytać wyryte na płycie grobowcowej zatarte 
przez czas wyrazy: Wizjonarz, cynik, zdra|ca. 
jak i je st sens ukryty tych gorzkich słów, które 
poeta  powiedział o  sobie?

Odpowiedzą nam na to półzwiędłe wawr^y-



rozumieniu, iż wydaje prace  ludzi najrozmaitszych 
kierunków przekonaniowych) W wielu względach 
istotnych odliegają od rzeczywistości w układzie 
stosunków, mimo iż one to  wywołały silną reak ­
cję w publicystyce pod postacią neopozytywizmu 
społecznego ') , zbliżającego się ku kierunkowi 
odrodzonej pracy organicznej. Wydawnictwa wiec 
społeczne ruchliwej krakowskiej instytucji, są  do 
pewnego stopnia wzorem — w  jaki sposób należy 
prowadzić głębszą robotę publiczną, nie obliczo­
ną na skutki bezpośrednie, a  przemjające, lecz na 
ugruntowanie poglądu rzetelne a  istotne.

Prace  historyczno-społeczne, poświęcone 
dziejom walki o  niepodległość, które „Książka“ 
ze specjalnem umiłowaniem traktuje, tą  w zwią­
zku jaknajściślejszym z drugą stroną jej działal­
ności, z  tem, co, nazwaliśmy ugruntowaniem ideo- 
logji, z  jej rozpowszechnianiem drogą jednak nie 
ulotnych pism i artykułów nawet, lecz dziet po­
ważnych, z których tendencją można się nie zgo­
dzić czasem ale które uszanować trzeba jako 
owoc studjów i doświadczenia.

I dlatego powtarzamy raz jeszcze: wzorowa 
działalność wydawnicza instytucji krakowskiej — 
winna być u nas podnietą do wytworzenia w kra­
ju jak najwięcej instytucji o  celach pokrewnych.

D -r L eon  B iegele isen .

Zjazd S.-D. niemieckiej 
w  Kamienicy.

|  J oroczne zjazdy niemieckiej demokracji spo- 
^ "M e cz n e j budzą pow szechne zainteresow anie 
nietylko ze  względu na  znaczenie, jakie owa naj­
potężniejsza organizacja robotnicza wywalczyła

*) Pogląd ten uzasadniliśmy ubiegłego roku szerzej 
i głównie w lwowskich „Widnokięgach“ i „Prawdzie.

ny, szeleszczące  Nieśmiertelność, potwierdzą ich 
świadectwo popioły ukryte w urnie, których 
wnętrzny, tajony żar nigdy nie wygasa... Dlacze­
go idziemy szukać niewygasających żarów, by 
Feniks odradzających się z popiołów, na groby 
polskiego romantyzmu? Je s t to  tajem nica bosko- 
ści Duszy, niezbadana przez filozofów; kłamu jej 
nie potrafił zadać nawet święty Augustyn, który 
zaprzeczał niepodległości Duszy, twierdząc, iż 
je s t ona od Boga pochodną.

Pół-refleksyjnie, pól-intuicyjnie szuka Nor­
wid określenia zasadniczego stosunku Duszy do 
zespołu zjaw zewnętrznych. Japońskie „Kami“ 
inaczej nazwane nie są  dlań obce.

Poszukiwanie indywidualnej duszy przedmio­
tów budzi W nim kwestję możliwości charakteru 
i jakości w cieleń... Z aś historja wcieleń to  idea­
listycznie pojęta koncepcja W ieczystej Przemia­
ny, Metampsychozy... Jak ież  tendencje  zaznacza­
ją się w w alce Duszy ze zmiennymi formami 
byłu? Norwid wierzy, że  predestynowany rzeczy 
porządek prowadzi do opanowania form y przez

sobie w życiu wewnętrznym państw Rzeszy. Jej 
wpływy moralne, jako przedstawicielki dążeń 
emancypacyjnych proletarjatu sięgają w szędzie, 
gdzie tylko istnieją Warsztaty i fabryki.

W  imię zasadniczego postulatu — zupełnego 
przekształcenia ustroju społecznego, partja nie­
miecka zwalczała dotychczas energicznie wszelkie 
Względy taktyczne, któreby miały uzależnić jej po­
litykę od potrzeb chwili. Uchwała zjazdu W Dre­
źnie potępiła „wszelkie, rewizjonistyczne usiłowania, 
zm ierzające do zmiany dotychczasowej wypróbo­
wanej i zwycięzkiej, na walce klasowej opartej 
taktyki zdobywania władzy politycznej drogą po­
konania przeciwników na politykę ustępstw  wo­
bec istniejącego porządku rzeczy". Owa rezo­
lucja, przez Różę Luksemburg entuzjastycznie pod­
niesiona do godności .sym bolu“ ideałów socjali­
stycznych, głosiła dalej, że „następstwem takiej re­
wizjonistycznej taktyki byłoby przeistoczenie par- 
tji, która dąży do możliwie rychłego przekształ­
cenia obecnego ustroju w  socjalistyczny, i która 
zatym jest rewolucyjna, W partję reform ującą 
tylko społeczeństwo m ieszczańskie“.

A przecież zarządowi partyjnemu zarzucono 
tym razem coś Więcej niż platoniczne chęci „re­
formowania m ieszczańskiego społeczeństw a!“ Z a ­
rzucono mu z tym społeczeństwem jawny kompro­
mis. Podczas ostatnich wyborów do parlamentu 
zarząd partyjny drogą tłumienia agitacji socjalistycz 
nej W 16 okręgach wyborczych uważanych za 
stracone dla socjalistów, udostępnił liberałom zdo­
bycie mandatów przeciwko konserwatystom. N ie­
przejednani uważali iż po takim „traktacie handlo­
wym" z liberałami, na zasadzie którego, jak się 
wyraził socjalista P ieck „wyszachrowano“ wpraw­
dzie sto dziesięć mandatów, lecz utracono prawo 
do obliczania zwolenników socjalizmu według kar­
tek  wyborczych, sztandar, wyblakły W ręku zarządu 
partyjnego, winien nanowo poczerw ienieć — ze 
wstydu.

Lecz parlamentaryzm w działalności niem ie­
ckiej demokracji socjalnej odgrywa tak poważną 
rolę, że niektóre jej rezolucje, o znaczeniu tak 
„historycznym“ w rodzaju drezdeńskiej, pod na-

Ducha. J e s t to jedna z  głównych podwalin lego 
idealizmu. Śm ierć uświęca Życie... Bez śmierci 
niemożiiwem byłoby W yzwolenie. T ak rozumuje 
Norwid, dobry katolik.

Zaprzecza mu skądinąd Norwid-buddysta, 
dla którego równoprawna boskość duszy jest 
dogmatem .

Konsekwencją tego poglądu oryginalne uję­
cie W yzwolenia przez Sztukę.

W ątpię, czy te  ideje mogą się  zestarzeć. 
Odnajdziemy je pod inną nazwą W nowej filozofji 
francuskiej i amerykańskiej.

III.
Synteza twórczości Norwida jest rzeczą 

bardzo łatwą, bo niemasz chyba odrębniejszego 
i sam otniejszego nad niego pisarza i zarazem  
bardzo trudną, bo ten  samotnik jest nawskroś 
syntetyczny. Krańcowy idealizm Słowackiego 
wyrażony w zdaniu „wszystko dla ducha i przez 
ducha istnieje“ cechuje nawet ze  strony formal­
nej filozofję Norwida, obok Mickiewiczowskiego
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porem życiowej konieczności chowane być mu­
szą do archiwum partyjnego, z całym, należnym 
zresztą zawsze starożytnym zabytkom szacunkiem. 
Tacy zasłużeni teoretycy, jak Kautsky, opowie­
dzieli się po stronie zarządu partyjnego:

— Jakkolw ielek nie Wiele spodziewać się 
możemy od liberałów — pisał on na kilka dni 
przed zjazdem W Kamienicy — proletarjatowi za­
leżeć  powinno przedewszystkim na tym, aby nie 
utworzyła się w iększość parlam entarna bezw zglę­
dnie oddana rządowi.

Z resztą takie stanowisko podzielała ogrom ­
na większość zjazdu, który wyraził zarządowi 
partyjnemu votum  za u fa n ia  obierając go powtór­
nie, W tym samym składzie. Klasa robotnicza 
wysyłając do parlamentu stu dziesięciu posłów 
socjalistycznych żąda  od nich czegoś w ięcej niż 
ustawicznego grożenia pod adresem  burżuazji na 
tem at m ane-taket fa re s . N ie Wszystkie bolączki 
robotników koić trzeba uniwersalnym środkiem 
rewolucji społecznej. Zmniejszenie zbrojeń po tę­
żniejącego z  dniem każdym imperjalizmu, zniesie­
nie podatków pośrednich, walka z drożyzną, 
zabezpieczenie przed ustawicznemi katastrofami 
masowemi, które w Niemczech, W przeciągu 
ostatnich czterech lat pochłonęły 7059 ofiar, sta­
ły się żądaniami zrozumiałemi na „gruncie ustro­
ju kapitalistycznego".

Tymczasem potęga proletarjatu jest Wielka, 
uświadomienie swych potrzeb wśród robotników 
Wzrasta z dniem każdym, ale, jak słusznie 
zaznaczył na zjezdzie poseł Scheidem ann w imie­
niu zarządu partyjnego: niepodobna codzień
mobilizować szeregów  proletarjatu. W swej Wal­
c e  codziennej ruch robotniczy może wywierać 
p resję na parlament, może mu nawet stawiać żą­
dania z ulicy, a le  przedewszystkim powinien za­
pewnić sobie Większość przychylną wewnątrz sa­
mego przedstawicielstwa narodowego. Inaczej 
dziać się będzie, jak to  określił inny członek zja­
zdu dr. Frank: — Parlam ent: otworzy wprawdzie 
granice państwa, lecz zam iast produktów spożyw­
czych których brak odczuwać się daje w Berli­
nie i wielu miastach Rzeszy, wpuści przez n ie ..

pogrążenia w sferę uczucia, wyrażającego swoją 
pogardę mędrkowaniu. Norwid, nikt inny, nazywa 
rozum „konsekwentnym głupstwem“. T en  sam 
Norwid usiłuje stworzyć m etafizyczną filozofję 
sztuki, którą rozszerza na  cały szereg  dziedzin 
życia społecznego i narodowego.

Nie jest w szakże nigdzie w niezgodzie ze 
sobą. T rzeba przem yśleć całość jego koncepcji 
aby przekonać s ię  o tym. Syntetyczność tej 
poezji przejawia się tyleż w jej stronie ideowej, 
ile w bezpośrednim charakterze. Jeżeli lirykę 
sercow ą Mickiewicza porównamy do złota, Sło­
wacki przypomni nam giętkość i błękitny połysk 
dam asceńskiej stali, Krasiński poczerniałego sre­
bra wytworność, — Norwid w rodzinie metali 
upodobni s ię  do bronzu; wiele pierwiastków spła­
wionych ze sobą razem, nacechow anych plastycz­
ną szlachetnością i twardością, która łamie się 
i kruszy, lecz  nie ugina.

Zasadnicze moim zdaniem  pierwiastki, które 
ujawnia Jego  harfa są  następujące: antyczny kult 
życia, słowiański mistycyzm, w zbraniający się rze-

jezuitów. Aby zabezpieczyć sobie większość tro­
szczącą się o sprawy więcej zgodne z zagadnie­
niami chwili socjaliści głosili podczas ostatnich 
wyborów przedewszystkim hasło: Precz  z blokiem 
czarno-błękitnym, które wzbudziło szalony entuz­
jazm wśród wyborców. Na drodze swych odręb- 
bności klasowych często napotykają robotnicy 
przecznice wspólnych z innemi warstwami spo- 
łeeznemi interesów. Muszą z nich korzystać 
i korzystają: w Belgji Wspólnie z radykałami do­
magają się pow szechnego głosowania, w Austrji 
przez czas jakiś, w sprawach reform y wyborczej 
szli nawet ręka  w  rękę  z rządem...

W niektórych państwach wspólność takich 
rozmaitych dążeń trwa niekiedy bardzo długo, 
zwłaszcza gdy chodzi o  reformy zasadnicze, pod­
stawowe. Nie wolno W imię „czystości“ zasad 
wytrącać z rąk robotników żadnego narzędzia 
walki, lub dobrowolnie oddawać ich w ręce  reak­
cjonistów. Popieranie liberałów w 16 okręgach 
wyborczych zniweczyło większość parlam entarną 
o jakiej wspominał Kautskty niemal zupełnie. 
W niosek o podatku spadkowym przeszedł tylko 
większością ośmiu głosów, czyli że  tyle ich bra­
kowało zjednoczonej opozycji.

C zystość zasad... — Scheidem ann wypomi­
nał jej najżarliwszym głosicielom, jak zwalczając 
kandydaturę wolnomyślnego liberała Haussmana, 
wbrew zasadzie; „'religja jest rzeczą  prywatną", —■ 
spekulowali na w ierzeniach tłumu, przedstawiając 
się mu za najwierniejszych synów kościoła... Zapo- 
niał tylko dodać, że i w innych w ypadkach postę­
pują jak słudzy kościoła spychając socjalizm, któ­
ry przecież za naukę uważają, do stanowiska do­
gmatu nie podlegającego krytyce.

I chociaż zjazd W Kamienicy urzędowo nie 
skreślił rezolucji drezdeńskiej, chociaż Vorwärts 
organ centralny demokracji socjalnej zaprze 
czał zwycięztwa kierunkowi rewizjonistycznemu, 
polityka codziennego czynu otrzymała sankcję 
tych nawet, którzy zapatrzeni W dalekie horyzon­
ty przedwcześnie wzrok tracą. Uznano, że nie- 
tylko agitacja i organizowanie się bywa „czynem“— 
„godnym" socjalisty. 5 . Z.

czom tak, jak są  one nam dane i szukający ich 
duchowego znaczenia, organiczny stosunek wzglę 
dem sprawy przyszłości narodu polskiego, wresz­
c ie  bezpam iętne ukochanie Sztuki, jako zasady 
życia naczelnej.

IV.
Ponury duch Norwida tęskni za slonecznoś- 

cią  skąpanej w jasności, porośniętej oliwkami 
i winem O jczyzny Peryklesa, Focjona, Fidjasza.

Świat dzisiejszy przejada ojcowiznę kultury 
antycznej. M ocarstwo form alnej siły, potężny e ks­
pansją państwową Rzym, na którego ruinach za­
zieleniły się pierwsze rostki gockie, czerpie z  H el­
lady jej duchowość wnętrzną.

Zarówno w kosmogonji i mitologji greckiej, 
jak W architektonice na prostych kątach opartej, jak 
w rzeźbie uczącej kibić wyginać dostojnie i stą­
pać, jako bogi, w tragedji chórach gwiezdnych, 
W heksametrowym rytmie fal Egejskich, bijących 
o  ścianę, wyczuwa Norwid św ietność idei autono- 
mji duszy, którą później usiłuje przystosować do
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W  zaborze  pruskim.

Zjazd w Zabrzu. Rozwój ruclm socjalistycznego. Sto­
sunki polsko-niemieckie. Nowy dziennik.

l i n i a  18-go sierpnia w Zabrzu na Górnym
Śląsku odbył się nadzwyczajny zjazd P. P. S, 

zaboru pruskiego. Na porządku dziennym tego 
zjazdu znajdowała się tylko jedna sprawa — usa­
modzielnienie G azety  Robotniczej\ przyczyni dla 
każdego, znającego stosunki miejscowe, z góry 
było jasne, jakie uchwały W tej sprawie mogą 
być powzięte. Tymczasem skromny ten  zjazd, 
odbyty z udziałem około 50 delegatów  prze­
kształcił się w prasie poznańskiej i górnośląskiej 
na fakt niesłychanej doniosłości, na zdarzenie, 
grożące wielkimi klęskami „narodowym“ intere­
som polskim. Echem tych obaw był między in­
nymi artykuł pana Piasta, zamieszczony w je ­
dnym z dzienników warszawskich artykuł, świad­
czący o niebotycznej wprost ignorancji stałego ko­
respondenta poznańskiego tego  pisma.

Według informacji p. Piasta i jego kolegów 
poznańsko-śląskich zjazd w Zabrzu miał prokla­
mować powstanie odrębnej polskiej organizacji 
socjalistycznej, z  własnym programem, z  własnym 
organem , otwarcie wojuiącej z niem iecką partją 
socjalistyczną i t. d. Gdyby informacje „narodo­
wych" publicystów poznańskich i śląskich opiera­
ły się na faktach, nie zaś były wyssane z palca, 
to, zdawałoby się. że mogłyby one wywołać chy­
ba tylko radość. Cóż bowiem mogłoby bardziej 
cieszyć „narodowców“ jak nie to, że socjaliści 
polscy zrywają z  obozem niemieckim, usamodziel­
niają s ię  i w ogóle stają na gruncie narodowym? 
W  rzeczywistości jednak w szelkie podkreślanie 
przez socjalistów polskich dążeń narodowych, 
wszelkie ich wystąpienia w obronie interesów 
polskości przyjmowane są  w obozie oficjalnie „na­
rodowym“ wybuchami gorzkiego niezadowolenia 
lub straszliwych obaw, jak ostatnio.

Je s t to zresztą bardzo zrozumiałe. Polscy 
ugodowcy, kłerykali i narodowi dem okraci mono­
polizujący polskość w zaborze pruskim, niczego 
się tak nie obawiają jak p o lsk ie g o  socjalizmu.

kanonu chrześcjańskiego, zbliżając się do ideału 
człowiekoboga.

Do uczczenia Sztuki H ellen dochodzi przez 
bohaterstwo, bohater bowiem, H eros, antropomorfi- 
zujący bogów, cień ich w  życiu doczesnym umie 
bezpośrednią intuicją czynu dotrzeć do harmonij­
nego układu życia.

Grekiem będąc ja chcial.em przez Serce Narodu 
Przewiać, jak pieśń, jak akord harmonji. — 

takie słowa wkłada Norwid w  usta gościa z krai­
ny cieniów.

Nie chciałem być, lecz bytów harmonję pić wieczną 
Nie chciałem iść, lecz drogą rozesłać się mleczną. 
Rozesłać się drogą mleczną, czyli stopić się 

w niepodzielną całość z Przyrodą, aby módz pić 
odwieczną harmonję bytu—ta przewodnia tęskno­
ta antycznego G reka jest pełną tak wielkiego spo­
koju, tyle idealną, że  pozwala wszystkie wielo- 
piękne i Wielodobre życia greckie wykuć z jednej 
bryły białego marmuru. Norwid zna i rozumie

Dopóki w społeczeństwie polskim zaboru pruskie- 
panuje niepodzielnie zdanie, że  socjalizm jest rze­
czą niemiecką, więc eo ipso antypolską, socjalizm 
ten  może być traktowany jako coś, istniejącego 
po za społeczeństwem, jako coś, niemająaego 
z nim nic wspólnego. W obec tego, każdego so­
cjalistę. chociażby był najrdzenniejszym, z dziada 
pradziada Polakiem i gorącym patryjotą polskim, 
traktuje się jako „Niemca", jako obcego. Takie 
stanowisko w ciągu długich lat ogromnie ułatwiało 
„narodowcom“ ugodowo-klerykalnegoautoramentu 
walkę z socjalizmem. Traktowano go jako „wro­
ga Kościoła i polskości" — i w ten sposób zohy­
dzano go wobec bezkrytycznego ogółu czytelni­
ków pism poznańskich i górnośląskich.

Taktyka taka przez bardzo długi czas popła­
cała, olbowiem socjalizm polski w zaborze pruskim 
prawie nie istniał, ogniskując się prawie wyłącznie 
w ośrodkach emigracyjnych: Berlinie, Bremie, 
Hamburgu, Lipsku i t. d. Propagatorami socjaliz­
mu na gruncie poznańskim byli emigranci z  Króle­
stwa, których władze pruskie więziły i wydawały 
w  ręce  władz rosyjskich. Skutkiem tego praca ich 
nie mogła być trwałą, zwłaszcza, że  gorliwą po­
mocnicą policji pruskiej była „narodowa“ prasa 
polska. P. Roman Szymańśki, redaktor O rędow­
n ik a  denuncjował z nazwiska agitatorów socjali­
stów  na lamach sw ego pisma i w ten sposób 
przyczyniał się do ich wyłapywania. Zresztą i sam 
grunt Poznania, pozbawionego wielkiego przemysłu, 
i przesiąkniętego klerykalizmem, nie nadawał się 
do rozwoju socjalizmu. Skutkiem tego głównym 
ośrodkiem i siedliskiem założonej w r. 1884-go 
P. P. S. zaboru pruskiego stal się na długie lata 
Berlin. T am  przebywał zarząd stronnictwa, tam 
wychodził jego organ— G azeta  R obo tn icza , stam ­
tąd wyjeżdżali na agitację czy to w Poznańskie, 
czy na  G órny Śląsk  jego przadstawiciele na agi­
tację, zwykle przed wyborami.

Pozbawiony twałego i stałego oparcia o  runt 
krajowy, socjalizm polski w ten sposób był rc in­
ką wątłą, cherlawą i mało samodzielną. Sudsj .ja 
partji niemieckiej stały dla niego główną podsta- 
istnienia. I jakkolwiek P. P . S . zaboru pruskiego 
zaw sze twargo stała na gruncie narodowym, nie 
tylko zacięcie zwalczając Wszelkie zakusy polityk, 
giermanizatorskiej, ale sympatyzując z dążnością

G recję  — głęboko, mówiąc z patosem  o drugie 
id ea lnej stronie twórczości Greków, tlom aczy si ę 
nad w yraz plastycznie.

O! Grecjo — ciebie że kochano, widzę 
Dziś jeszcze w każdej marmuru kruszynie 
W naśladownictwie, którego się Wstydzę 
Za Wiek mój, — w kolumn karbowanych trzcinie 
Opłakiwanej od wierzchu akantem.
W łamanych wierszach na łkaniu zapału,
I w Sokratejskiej sowie z ócz brylantem.
I w całej Filos twojej, — aż do szału!*...
Do Norwida należy pierwszeństwo zestawie­

nia historiozoficznego G recji z  Polską, jeszcze 
przed W yspiańskim, który paralelę tę  wziął za 
osnowę do wielu swoich dramatów. Zdawałoby 
s ię  pozornie, że  zestaw ienie to nie ma pod sobą 
podstaw dostatecznie głębokich. Rzeczpospolita 
Szlachecka ulegała wprawdzie suprem acji wzorów 
rzymskich, rozczytując się w Plutarchu, poetach 
i retorach łacińskich, zapożyczając u Rzymu po­
jęcia męża (vir) szalachcica (eques), matrony, dą-



mi, od których skwapliwie odżegnywali się „pa- 
tryjoci“ poznańscy, to iednak zależność finanso­
wa od partji niem ieckiej pozostawała faktem.
I fakt ten coraz bardziej zaczął się dawać We 
znaki socialistom polskim.

Dopóki żył stary Liebknecht, wypróbowany 
przyjaciel Polaków  i Polski, stosunki między 
socjalistami polskimi a niemieckimi były normalne.
I w szelkie intrygi p. Róży Luxemburg i paru jej 
zwolenników, zwalczających samo istnienie odręb­
nej polskiej organizacji, nie odnosiły skutku. Do­
piero po jego śmierci rozpoczęły się tarcia poważ­
niejsze. I warto tu podkreślić, że w ustawicznych 
zatargach między kierownictwem P. P. S. a  zarzą­
dem partji niemieckiej ten ostatni zaw sze działał 
pod gwałtownym naciskiem Róży Luxemburg, 
przedstawiającej samo istnienie odrębnej polskiej 
partji jako objaw „socjalpatrjotyzmu“, „nacjona­
lizmu“ i t. d.

Podjudzanie zarządu niem ieckiego przeciw­
ko P. P . S . przybrało największe rozmiary w  pier- i 
wszych latach bieżącego stulecia, kiedy z inicja­
tywy emigrantów z Królestwa, postanowiono prze­
nieść i zarząd i organ P. P. S. na Górny Śląsk— 
do Katowic. Ś rodek ciężkości całego polskiego 
ruchu socjalistycznego znalazł oparcie o  wysoce 
uprzemysłowione zagłębie węglowe z jego se t­
kami fabiyk, kopalń i hut. Ale, zanimby ruch 
polski stanął tu mocno, dalsza pomoc finanso­
wa partji niemieckiej była nieodbicie konieczna.
I tę  okoliczność wyzyskali umiejętnie przeciwni­
cy P . P. S . Pod groźbą odebrania jej subsydium 
P. P. S. Wstąpiła do partji niemieckiej (w r. 1905) 
jako jej autonomiczna, zupełnie samodzielna wew­
nętrzna całość. N aturalnie, ani sam charakter 
działalności partyjnej, ani tendecje i sympatje 
polityczne kierowników organizacji polskiej nie 
uległy zmianie. Nie ustały również i napaści 
na P. P. S. ze  strony zwolenników Róży Luxem­
burg, w dalszym ciągu oskarżających polską or­
ganizację o „socjalpatrjotyzm“, o  solidarność trój- 
zaborową, o  takie zdrożności jak udział w obcho­
dzie grunwaldzkim, W obchodzie jubileuszu Bole­
sława Llmanowskleäo i t. d.

Nie mniej jednakże fakt (zresztą czysto for­
malny) w stąpienia P. P . S . do partji niemieckiej 
był dla pierwszej politycznie bardzo ujemny. Po­
zwalał bowiem klerykałom i ugodowcom wska-

zywać na „niemieckość“ P. P. S. Odmawiano je 
też  W polskiej prasie narodowej Wszelkiego pra­
wa przemawiania w imieniu robotników pol­
skich. choć liczba tych ostatnich, skupiających 
się dokoła G azety  R obo tn ic ze j i zarządu kato- 
Wieckiego, po mału, wzrastała. I jednym z wy­
ników tego wzrostu było niespodziane podniesie­
nie się polskich głosów socjalistycznych przy 
ostatnich wyborach do parlamentu Rzeszy.

D ziesiątki tysięcy głosów oddanych na kan­
dydatów socjalistycznych na Górnym Śląsku były 
świadectwem utrwalenia się wpływów P. P. S. 
Robotnicy polscy poczuli, że stanowią już siłę po­
ważną — i to musiało zrodzić chęć  do usam o­
dzielnienia, przedewszystkim finansowego, ruchu 
polskiego. W łaśnie zjazd w Zabrzu miał s ię  za­
stanowić nad dalszemi rozwojem prasy partyjnej 
i nad dalszymi losami G azety  R obotniczejr, wycho­
dzącej obecnie trzy razy tygodniowo. Jak  obec­
nie sprawy stoją, zarzad niemiecki gotów jest po- 

' p ierać materialnie G azetą R obotn iczą  o  ile ta 
przekształci się na tygodnik. N atomiasi ogół ro­
botników polskich domaga się przekształcenia jej 
na pismo codzienne i Wiemy, że  dziennik taki 
zdoła się utrzymać bez żadnych subsydjów nie­
mieckich. Istotnie ludność górnośląska tak jest 
przyzwyczajona do czytania dzienników, że zwo­
lennicy G azety  R obo tn ic ze j zwykle prenumerują 
obok niej jeszcze jakiś dziennik miejscowy, aby 
mieć pismo codzień. W obec tego G azeta  Ro­
botn icza , przekształcona na dziennik, miałaby da­
leko więcej prenum eratorów  niż obecnie, kiedy 
wychodzi trzy razy tygodniowo. Zjazd w Zabo- 
rzu sprawę tę  rozpatrzył szczegółowo i wszech­
stronnie, poczym powzięto jednogłośnie rezolu­
cję, na mocy której, zarząd partyjny powinien po­
djąć energiczne starania w celu wydawania 
dziennika od 15-go grudnia r. b. Jeżeli się zarządo­
wi nie uda do tego czasu przeprowadzić odpo­
wiednich przygotowań, W takim wypadku ma od 
N owego Roku wydawać o własnych siłach tygod­
nik i w  dalszym ciągu energicznie gromadzić 
środki na założnnie w  najbliższym czasie dzien­
nika. Najprawdopodobniej pierwsza część  uchwa­
ły zostanie zrealizowana, i zaborowi pruskiemu 
przybędzie nowe pismo codzienne, ostro przeciw­
stawiające się prasie ugodowo-klerykalnej wszel­
kich odcieni. O bserwator.

tą c do urzeczywistnienia utopji państwa opartego 
na cnocie obywateli, lecz byłaby to droga zbyt 
pośrednia, bo aż przez Rzym prowadząca do wy­
tkniętego celu.

T oteż Nowidowi nie chodzi bynajmniej 
o analogji zupełność... Umieszcza on dwie tra- 
gedje G recji i Polski na dwóch przeciwległych 
biegunach. B ohaterstw o  Hellady przeciwstawia 
m ęczeństw u  Polski, najtragiczniejszej z  narodów.

Do strofy: „O  G recjo“ — dostraja s ię  dru­
ga strofa:

0  Polsko! wiem ja, że artystów czołem
Są męczennicy, — tych sztuka popiołem.
Ale czyż wszyscy wiedzą to w ojczyźnie,
1 czy posiałaś sztuką krwawe żyźnie.

Unicestwiona; jako moc zewnętrzna, m ater­
ialna — G recja nie przestała znaczyć stygmatem 
hellenizmu, w znaczeniu kultury wyższej, dosko­
nalszej pierwocin rozwojowych budzących się do

życia narodów. W  tem tkwi po tencja lna  war­
tość  ruin ojczyzny H om era i Platona.

Rozwój dynamiczności tego  narodu, skarlo- 
waciałego syna genjalnego ojca, nie rokuje żad­
nych nadzei.

Kultura jego pod w zględem dynamicznym 
jest martwą, zastygłą w tych formach, które 
w ciągu swego żywota historycznego wytworzyć 
zdołała.

Inaczej z  Polską. Póki trwa w dziedzinie 
Wytężeń twórczych tego narodu prawdziwe, nie- 
fałszowane męczeństwo, ów róg  półksiężyca 
zwrócony ku niebu, póty naród nietylko kulturą 
zapładniać innych, lecz satn trwać będzie i Wład­
czo  po nowe form y życia wyciągnąć ręce  zdoła.

C. D. N.



B A D A N I A -----------
  N A U K O W E .

Filozofja H enryka  
Bergsona

VIII. Materja a Życie.

C z u c i e  — albo nie ma racji bytu, albo też jest
zaczątkiem wolności: oto wskazówka, którą 

dawał nam Bergson już w pierwsze) pracy swej: 
E s sa i su r  le s  données im m édia tes d e  la  con ­
science. To znaczy: dziedzina ducha jest dziedzi­
ną wolności: w przeciwnym razie, stapia się z ma­
terią, równać się będzie materji, a  więc — traci 
rację bytu.

Widzieliśmy, jak uzasadnia Bergson tezę ową 
naprzód w obrębie świata w ewnętrznego, jak na­
stępnie szuka dla niej gruntu na pograniczu mię­
dzy jaźnią konkretną a światem zewnętrznym, 
i jak dochodzi w reszcie do ogniskowego W swej 
filozofji zagadnienia: ugruntowania posad wolno­
ści — W przyrodzie.

Z agadnienie to rozwiązuje on przez pojęcie 
rzeczywistości, jako procesu duchowego, jako 
e w o l u c j i  t w ó r c z e j .

S tąd  nazwa trzeciej pracy Bergsona E vo lu ­
tion erćatrice, W której sprawy, stawiane uprzed­
nio na tle  psychologicznym, przenosi na pola me­
tafizyki. Ściślej biorąc: jeśli W porządku kolejnym, 
co do czasu powstania, ustawimy obok siebie dzieła 
Bergsona: E ssa i, M atière  e t M ém oire  oraz  E vo ­
lution créa trice , to ostatnie, W pewnym względzie, 
będzie nawrotem do pierwszego. E volution cré­
a trice  powraca do podmiotowości E ssa i su r  les 
données, z tą wszakże różnicą ogromną, że gdy 
tam chodziło o uchwycenie dynamiki podmiotu, tu 
chodzi o dynamikę całej już rzeczywistości, poję­
tej jako podmiot, jako jaźń bezgranicznie twórcza.

Tym podmiotem nowym jest — Życie.
Zycie, jako twórczość Zycie, jako pęd, któ­

ry sam sobie drogę toruje, sam siebie utwierdza, 
Wzmaga i potęguje, rozwijając się W czasie i wy­
łaniając ze  siebie formy i odmiany. Nie powta­
rzając s ię  nigdy w swych nieskończonych przeja­
wach, pozostaje on zaw sze na poziomie oryginal­
ności, i postępu. T ego  pędu życia nie zdolen 
jest ogarnąć umysł abstrukcyjny, posługujący się 
pojęciami sztywnymi, w których kamienieje to co 
było płynne, zam iera to, co było żywe. Umysł 
chwyta jedynie etapy  życia, utrwala poszczególne 
momenty rozwoju: nie potrafi ująć tego, co jest 
zasadą życia; nie pochwyci tego, co jest tętnem  
rozwoju.

Zrozumieć życie — to znaczy: przeżyć je 
odnowa, przeżywać je moment za momentem; nie — 
obejmować je Wzrokiem z góry, albo z boku, lecz 
towarzyszyć mu w jego  pochodzie, dotrzymywać 
mu każdego kroku w tym pochodzie; nie—katalo­
gować wytwory organizacji, ale wnikać w pracę 
organizowania.

Znamieniem życia jest jedność wysiłku, jed­
ność porywu, który je stanowi; w następstwie, 
wprawdzie jedność owa rozszczepia się na mnogie 
postaci: życie rozgałęzia się w wielu różnych kie­
runkach; wszelako zasadniczą tożsam ością rozmai­
tych szczepów  życia będzie zaw sze tożsam ość

popędu, nigdy zaś — jedność celu, albo jedność 
wyniku.

Ten, kto mówi o jakowymś celu jedynym 
życia, o  wspólnym jego wyniku, w gruncie, z  gó 
ry już narzuca mu pewien wzór gotowy; zadanie 
życia zasadza on jedynie na  tym, aby wzór dany 
ziścić.

L ecz jakież to twierdzenie utajone tkwi na 
dnie powyższej koncepcji?

Zali nie twierdzenie, że od początku W świe- 
cie Wszystko już jest dane domyślnie we wszyst­
kim, że przyszłość zawarta jest już w teraźniej­
szości, i że oko dostatecznie bystre mogłoby z fa­
zy obecnej odczytać przyszłe, najdalsze fazy 
świata?

Tem u to właśnie twierdzeniu wypowiada 
wojnę cała filozofja Bergsona. W  życiu — głosi 
jej hasło naczelne — nic nie jest dane z góry; 
wszystko, natomiast, powstaje stopniowo w drodze 
pracy tw órczej, siłą samorzutnego pędu, który nas 
niesie w nieznane, W nieodgadnione kraje.

Jedność  ży d a  polega tedy na jedności wy­
siłku; jeao  nurt potężny, tętniąc nieustannym ru­
chem, prze naprzód, bez linji z góry wytkniętej, 
bez powziętego z góry kierunku i bez łożyska, 
któreby kierunek wskazywało: przeciwnie, ów nurt 
życia, prąc  naprzód, sam sobie żłobi łożysko, 
w miarę jak posuwa się naprzód i zwalcza 
przeszkody.

Ten „nurt“, W pojęciu Bergsona, nie jest 
bynajmniej przenośnią poetycką. Życie dlań, 
istotnie, nie jest tylko abstrakcją, nie jest tylko 
rubryką, w której zapisuje się wszelkie istoty żyjące, 
ale nurtem rzeczywistym, jednolitym i ciągłym, 
nurtem, który płynie od nasienia ku nasieniu, po­
przez organizmy dojrzałe. Rzeczby można, że 
organizm sam bywa jedynie wyrostem, bywa je ­
dynie wybujałością, którą tworzy na  sobie nasie­
nie, aby wydać owoc nasienia nowego. Sprawą 
istotną dla życia jest owa ciągłość dążenia, które 
szuka przed sobą dróg W nieskończoność, dąże­
nia niewidzialnego, na którym niby na fali każdy 
organizm Widzialny niknie w tym krótkim okre­
sie czasu, W jakim żyć mu dano.

Im głębiej Wglądany w tę  ciągłość życia, 
tym bardziej, W oczach naszych, rozwój organicz­
ny spokrewnią się z rozwojem świadomości, 
z  rozwojem. W którym przyszłość zlewa się 
z  chwilą obecną wylanlajc z połączenia tego za 
każdym razem form ę nową, nieoczekiwaną, nie­
w spółmierną z jakimkolwiek ze swoich poprzed­
ników.

Że powstanie pewnej odmiany zwierzęcej lub 
roślinnej ma swe przyczyny dokładne, trudno za­
przeczyć. W szakże należy rozumieć przez to, iż 
gdybyśmy p o s t  f a c t u m  znali szczegółowo 
wszystkie przyczyny sprawcze, to mielibyśmy m o­
żność wytłomaczenia przez nie tej odmiany, któ­
ra  powstała: o  tym, by z  góry można ją było 
przewidzieć, niema mowy.

Ktoś mógłby powiedzieć, że będąc  w posia­
daniu wszystkich przyczyn, które tę  odmianę 
Warunkują, będziem y już niejako W posiadaniu sa ­
mej owej odmiany, utajonej W swych przyczynach: 
że, tedy, znajomość przyczyn szczegółowych daje 
nam klucz do przewidzenia przyszłego owych 
przyczyn skutku w danym razie — powstania 
pewnej odmiany życia. Atoli rozumowanie po­
wyższe traci z  uwagi rzecz  jedną: że  warunki, że 
przyczyny Warunkujące odmianę, stanowią z nią 
samą splot nierozerwalny, stanowią z  nią jedność, 
tw orząc znamię charakterystyczne tego momentu, 
W którym właśnie znajduje się życie Wśród swego



rozwoju: w jakiż sposób przewidzieć z góry tego 
rodzaju położenie, będące W swym szeregu jedy­
nym, czymś co nigdy przedtym nie istniało, i po- 
tym nigdy się nie powtórzy?

Wszystko co jedynie powiedzieć można, to 
jest to, że skoro zjawisko się ukształtuje, będziemy 
w możności wyjaśnić je na podstawie pierwiast­
ków, które W nim odnajdziemy: niemniej wszakże 
zjawisko samo pozostanie rzeczą niewspółmierną 
z nimi.

T o samo, cośmy rzekli tu o  powstaniu no­
wej odmiany roślinnej lub zwierzęcej, stosuje się 
również do genezy nowego osobnika i. wogóle 
biorąc, do genezy jakiegokolwiek momentu jakiej­
kolwiek postaci żyjącej.

O  życiu tedy twierdzić mamy prawo to sa­
mo, co twierdziliśmy o świadomości, —  że w każ­
dej chwili ono coś t w o r z y .  Słowem, wniosku­
je  Bergson, życie należy do tej sam ej kategorji 
zjawisk, do której należy duch.

L ecz zauważmy: duch, nie zaś umvsl! Życie 
jest dziedziną Współistotną z duchem, nie zaś 
z umysłem, który stanowi jedynie cząstkę ducha, 
przystosowaną do materji i na niej się wzorującą.

Jest to W filozofji Bergsona rozgraniczenie 
podstawowe: ono to, w zastosowaniu do życia, 
pozwala mu przezwyciężyć, jak widzieliśmy, obie 
teorje życia: m e c h a n i z m  i f i n a l i z m,  mię­
dzy którymi dotychczas wahał się wybór Wszy­
stkich współczesnych myślicieli, stających wobec 
zagadki życia.

Ani mechanizm ani finalizm, zdaniem Berg­
sona, nie może wystarczać temu, kto pragnie 
rzeczywistość chwytać na gorącym uczynku: obie 
koncepcje powyższe zawierają w sobie wyma- 
galnik. iż w s z y s t k o  j e s t  d a n e ,  badź na 
początku, jak chce mechanizm, bądź na końcu, 
jak chce  finalizm.

Lecz w takim razie czymże byłaby ewoluc­
ja? — Snuciem nici z  gotowego wątka; ujawnia­
n ie ^  rzeczy, istniejących od początku; Wykładem 
ich; analizą i syntezą pierwiastków niezmiennych, 
z gó iy  przeznaczonych do pewnej budowy, do 
powiązania się w pewnej ze  sobą  kombinacji.

Tymczasem, powiada Bergson, ewolucja 
byłaby n i c z y m ,  jeśliby nie była tym, c o  d a - 
j e, tym co przysparza i co tworzy!

C óż to  znaczy?
Oto, że w rozwoju organicznym, równie jak 

W rozwoju duchowym, zasadniczym czynnikiem 
jest czas; czas  pojęty jako rzeczywiste trwanie, 
jako rost, jako dojrzewanie.

L ecz w takim razie organizm zarówno jak 
świadomość przeciwstawia się —  materji.

Duch, w swej istocie, jest, jak widzieliśmy, 
pamięcią. Ołóż, w  pewnej mierze pamięcią, jest 
także życie organiczne. G dziekolwiek rozwija 
się życie, tam w szędzie, tak lub inaczej, otwarty 
jest rejestr, w  którym zapisuje się i utrwala prze­
szłość. Każda istota żywa nabrzmiewa, rzczby 
można, przeszłością, zrastając się z  nią w całość 
niepodzielną.

Tymczasem dla przedmiotów materialnych, 
czas, jako czynnik przysparzania rostu, nie ist­
nieje. C a łe  nasze wyobrażenie o św iecie m ater­
ialnym streszcza się w przekonaniu, że  nie po­
dlega on działaniom czasu. Przedmiot m aterial­
ny albo nie zmienia się wcale, albo też, jeśli 
zmianie ulega, to pojmujemy zmianę tę, jako no­
we ugrupowanie cząsteczek, k tóre, ze  swei stro­
ny, zmianom nie ulegają żadnym. Rzecz prosta, 
że nwe cząsteczki, które zmieniły Wzajemny wo­
bec  siebie układ, mogą znów do pierw otnego

układu powrócić. W szelka grupa pierwiastków, 
które przez pewien stan przeszła, może ów stan 
z powrotem odzyskać: to znaczy, iż przedmioty 
materjalne się nie starzeją; nie mają okresów 
rozkwitu, dojrzewania, schyłku. Krócej m a t e r -  
j a  n i e  p o s i a d a  h i s t o r j i .

Historję ma jedynie — życie. Życie, będą­
c e  ciągłością dynamiczną, ciągłością jakościowe­
go postępu. Życie, pojęte w swej istocie, jako 
rytm nieodwracalny, jako praca w ęwnętrznego 
dojrzewania.

W szędzie zaś. gdziekolwiek drga tętno ży­
cia, tli się zarazem  — świadomość, obecna pod 
tysiącznymi postaciami, na rozmaitych poziomach 
napięcia, rytmu i siły.

Pęd  życiowy polega na „domaganiu się 
tw órczości“; życie ju>. na szczeblu najniższym 
idzie w parze z działalnością duchową; wysiłek, 
którym dźwiga się życie, tworzy prąd coraz  wyż­
szych urzeczywistnień, uzależniając od siebie idą­
cy W kierunku przeciwnym —  prąd materji.

Życie i materja, z powyższego stanowiska, 
przeciwstawiają się sobie nawzajem: wszelako — 
nie jako r ze czy , nie jako bieguny sta łe  jakiejś 
antytezy nieruchomej, ale właśnie jako dwa od­
wrotne względem siebie kierunki ruchu; ponieważ 
zaś niema zjawisk życia bez równoległych zja­
wisk świadomości,' tedy, z wielu względów, wła­
ściwiej byłoby mówić raczej o spirytualizacji 
i materializacji, aniżeli o  duchu i materji.

Cała  rzeczywistość, według Bergsona, stresz­
cza się, jak widzimy, w podwójnym ruchu: wzno­
szenia się i opadania. Tylko pierwszy z tych 
ruchów, ten, k tóiy wyraża wewnętrzną pracę 
tw órczego dojrzewania, t r w a  i s t o t n i e  w c z a ­
s i e ;  drugi, w  zasadzie, nie wymaga dla swego 
dopełnienia—czasu; mógłby się zawrzeć cały 
W jednym mgnieniu, jak odskok sprężyny nagle 
się odginającej; w rzeczywistości, jednak ten 
ostatni stosuje się do pierwszego, który własnego 
rytmu tru  udziela, własne mu narzuca tętno.

— Życie, świadomość, duch to  — fajerwerk, 
to snop wybuchających w górę rakiet, których 
złomki gasnąc — zastygają w m aterję: oto prze­
nośnia. w którą Bergson obleka swą koncepcję 
stosunku materji w obec życia i ducha. Życie io— 
ów snop nieustannie ku górze strzelających żagwi; 
materja, to — opadanie tychże żagwi, gdy ga­
snąc, przeistaczają się w żużle i popiół. Ale gdy 
popiół kaskadą spada na ziemię, W swej drodze 
Wstecznej, spotyka nowe płomienie rakiet, które 
przezeń wciąż przebijają się W górę.

T en  snop tryskających żagwi, to — rzeczy­
wistość stająca się każdej chwili, — to działalność 
życia, której twórczość duchowa stanowi postać 
najwyższą; owe zaś okruchy opadającę, które ga­
sną, to — odw rócenie twórczości, to rzeczywistość 
ulegająca rozkładowi, to—materja. to -b ez w ład .

Siowem, najwyższe prawo powstawania tu­
dzież upadku, — które to dwa procesy stanowią 
osnowę bytu, — daje s ię  ująć w formułę psycho­
logiczną. W szystko poczyna się na  wzór wyna­
lazku, będącego  owocem stopniowego dojrzewa­
nia oraz twórczego genjuszu: a w ięc — W drodze 
wolności, W drodze samorzutności, pracą ducha; 
w następstwie dopiero przychodzi nałóg, rutyna, 
bezwład; nałóg zaś, korzeniąc śię coraz  głębiej, 
zwraca się coraz bardziej przeciwko duchowi, 
z którego powstał, przeciw  samorzutności, z której 
się  wyłonił, aż w reszcie, staczając się powoli, za­
pada w mechanizm , W automatyzm - -  będący 
grobem ducha.

Życie, w  ciągu rozwoju swego, rozszczepia

U



się na  rozliczne formy, wszelako wszystkie te  
formy wiąże wspólność pochodzenia, wiąże je 
wspólność pędu, który je z siebie wyłonił. Ów 
pęd, w edle Bergsona, tłomaczy sam przez się 
Wszystkie przejawy życia; co Więcej: tłomaczyć 
on ma zarazem i ś w i a d o m o ś ć  m y ś l i ,  
W której życie jakoby skupia się samo na sobie 
i samo siebie powtórnie przeżywa; i m a t e r j ę ,  
W której życie zastyga i kamienieje. Sam zaś 
ów pęd nie opiera się na niczym, z nikąd nie 
czerpie siły dla sw ego istnienia, lecz wybucha, 
potęguje się I rozlewa Własną w ewnętrzną mocą.

Pomysł filozoficzny Bergsona jest, jako 
plan, pomysłem olbrzymiej miary. Chodziło mu, 
ani mniej ani więcej, tylko o wyjaśnienie za  je ­
dnym zamachem rozwoju życia oraz rozwoju my­
śli intuitywnej, która to życie ogarnia; z  drugiej 
zaś strony, o  wyjaśnienie powstania materji oraz 
powstania umysłu, który tę  materję zamyka w swo­
ich ramach i do niej przystaje.

Tutaj pragmatyzm naukowy Bergsona powi- 
nienby znaleźć usprawiedliwienie metafizyczne 
w odsłonięciu tożsamości m y ś l i  z  rzeczą m y- 
ś  I a n ą, umysłu — z materją.

Atoli tu właśnie przeciw koncepcji bergso- 
nowskiej wstają najcięższe zarzuty; tu właśnie 
metafizyka Bergsona załamuje się głęboko.

Pęd życiowy, twórca postaci i istot, jest-li 
twórcą bezwzględnym? — oto pierwsze niepoko­
jące pytanie.

Bergson stara się okazać, w jaki sposób ży­
cie, postępując naprzód, stopniowo się rozgałę­
zia, rozszczepia na odłamy. Ale dlaczego się 
rozgałęzia? Czy przyczyna rozgałęzień leży W nim 
samym?

Wyobraźmy sobie strumień albo rzekę: dla­
czego one W pewnym miejscu się rozwidlają? — 
Dlatego, iż napotkały przeszkodę.

Podobnież rzecz s ię  ma z  bergsonowskim 
pojmowaniem życia. Życie nie jest samo dla 
siebie podstawą bytu i rozwoju; wymaga ono 
przeszkody, tamy, która mu się przeciwstawia 
i różnicuje jego bieg.

Przypomnijmy sobie sposób, W jaki Bergson 
stara się wyjaśnić pochodzenie materji. Materja 
wynika z powstrzymania prądu życiowego; jest 
ona zaprzeczeniem , które w szczepia się w ciąg­
łość ruchu rozwojowego, jest ruchem wstecznym, 
skamienieliną życia. Lecz jakże pojąć to po­
wstrzymanie prądu życiowego, ten upadek ruchu? 
Życie, ze stanowiska Bergsona, powinnoby biec 
naprzód wiecznie, o  ileby samo było sobie zosta­
wione: jeśli się  cofa, jeśli s ię  rozlamuje, to po­
chodzi to stąd, iż w poprzek jego biegu legła 
zapora.

Lecz skoro tak, to życie które siłą swego 
biegu miało tworzyć materję, samo opiera się na 
niej, zawierając w sobie domyślnie pojęcie pew­
nej przeszkody, o  którą się rozbija.

Owóż jest — to wielkie kolo błędne, w któ­
rym krąży myśl metafizyczna Bergsjna.

O dzie klucz do odem kięcia tego koła? k ró t­
kie to pytanie, w rzeczywistości, pociąga za sobą 
potrzebę stworzenia nowej metafizyki, któraby 
przezwyciężyła metafizykę Bergsona.

Nie tutaj w szakże miejsce na próby w tym 
runku. Niechaj wolno nam będzie tymczasem 
wyrazić domysł, w czym tkwi źródło błędu w kon­
cepcji bergsonowskiej. O to Bergson, chcąc po­
minąć krąg rzeczywisty i prawdziwy, którym jest 
krąg  myślenia, popadł i zamknięty został w kręgu 
fałszywym. Życie nie jest djalektyką, nie je st świa­
domością, jak chce  metafizyka bergsonowska: jest

faktem przyrodniczym, jest — naturą. Spróbujmy 
wmyśleć się w .p ę d  życiowy“: jakże zdołamy po­
jąć jakikolwiek pęd, któryby się nie odbijał od 
gruntu stałego?

W szelako nie koniec jeszcze niedomówie­
niom bergsonizmu.

D laczego życie, w pewnych razach rozbi- 
jąc się o przeszkody, zamienia s ię  w materję? 
W innych zaś razach, uderzając o przeszkody, 
staje się świadomością? Życie, jako takie, wo­
bec dwoistości powyższego wyniku starć, nie za­
wiera samo w sobie przyczyn przeistaczania się 
własnego biegu: przeistoczenia te pochodzić tedy 
muszą z  przyczyn tkwiących w naturze przesz- 
szkód, jakie napotyka życie. W ten atoli sposób 
naga bierność, która, wedle koncepcji Bergsona, 
znamionować miała istotę rzeczonych przeszkód, 
niepostrzeżenie obdarzona zostaje, i obdarzona 
być musi, rozmaitymi właściwościami, aby wyjaś­
nić różnorodne skutki: materja, którą pierwotnie 
Bergson usiłował obedrzeć  ze  wszelkich znamion 
życia i świadomości, mści się W końcu na  całym 
jego układzie metafizycznym, popychając go nie­
postrzeżenie w przepaść materjalizmu.

W. R zym ow ski.

KRYTYKA.

Abderyci.

.Z  przeszłości mar jam przyszłość snuł, 
letnim sluchaiąc wieczorem 
poszumu lip, brzęczenia pszczół 
przed staropolskim mym dworem“.

a  obojętnej wysokości czasu, za jakąś ty- 
1 '  siącletnią chwilkę wyobrazić sobie Wolno 
I można dzień, kiedy Wszystkie parafje Polski 
porozbiorowej — krakowska, tatrzańska, lwowska, 
poznańska, żydaczowska, drohobycka i in. znajdą 
swoje słońce, swoją metropolję, swój Paryż — 
jednym słowem ognisko, które wskaże cząstecz­
kowym ruchom proWinc|i ich znaczenie zawisłe 
i dośrodkowe.

W szystko to, oczywiście, dziać się będzie 
lub nie będzie „gdziesi-kajsi“, na Lunie lub jak 
W genjalnym obrazie Retiana — pod przepotęż­
nym kloszem wieczności, o  jednym tylko milime­
trowym otworze, przez który uwięziona w bez­
miarach przestrzeni mucha usiłuje wydostać się 
na świat szeroki i ludzki.

Usiłowania te  W przykładzie Renana trwać 
mogą również mniej w ięcej w ieczność, za  szan­
se  posiadając nieskończoność, prawodopodc- 
bieństwo jednego trafu łaskawego na miljardy, 
na decyljony całkowicie straconych. A choć 
możliwość tak idealna równa się zaw sze dla żyją­
cych realnem u zeru, pozwala jednak Renan za­
traconej musze W jej nieskończonym szukaniu 
prawdy znaleźć pod niebosiężnym kloszem bram ­
k ę  ocalenia.

Niestety, zapomina eksksiądz bretoński o je­
dnej możliwości najprostszej. O to jednego dnia 
mucha jednodniowa . uwierzyła w doskonałość



swego kloszowego doświadczenia. Cóż wtedy? 
W tedy przez milimetrową szczelinę podważy 
człowiek całą teorję poznania.

N iepodnoszę już możliwości innych, cie­
kawszych, zgoła polskich, których wielki uczony 
nieprzewidział.

Renan bowiem nigdy Polski nie oglądał. 
W yręczyła go siostra, która w domu Zamojskich 
była tym, czym p. Grzymała-Siedlecki w  piśmien­
nictwie polskim — t. j. ^guwernantką.

S ą  wszelako różnice. P. Grzymała-Siedlec- 
ki wychowuje ludzi dorosłych: Żerom skiego, Be­
renta, innych. Są różnice dalsze. Gdy nadejdzie 
pora na cytowanie, okaże się snadnie, że tworu 
tak ślepego, jak jezuicka kumoszka z pod „Mi­
chalika“ i „Secesji“ krakowskiej, gdzie się ważą 
losy piśmiennictwa — całej Polski losy, nie mógł 
brać w rachubę Renan, śniąc o świadomości, któ­
ra  byłaby wiedzącą o sobie historją.

Dla p. S iedleckiego jest Żerom ski „niepo­
równanym poetą uczuć l m iernym  m yślicielem '").

Pójdziemy w  kraje p. S iedleckiego, wznie­
sione nad poziomy m iernego myślenia. O d tej 
chwili ogłasza się stan oblężenia. Nie wolno już 
p. Siedleckiem u myśleć miernie, chociażby chciał, 
chociażby inaczej nie potrafił. N ikt nie przyjmie 
pokory od człowieka, który zarzuca mierność 
najpiękniejszemu z  dzisiejszych.

Śm iałość jest cnotą czynną, wynikającą 
z  poczucia przewagi albo jest pozą, która się 
zowie niekiedy „arogancją“.

S ą  to zresztą skrupuły dla krytyków z za- 
krystji krakowskiej błahe.

„Nie zechcę  tw ierdzić, iż w rzeczywistości 
polskiej niema tematu do protestów, do gromów 
nawet. Jest, jak jest W każdym innym społeczeń­
stwie“.

Wyraźnie: ja k  iv k ażdym  innymi
Jak  W Belgji, Paragwaju. Kanadzie.
Na takich Wirchach objektywizmu nie gościł 

jeszcze żaden krytyk polski i żaden też  nie wy­
głaszał jeszcze tak  podniebnych, tak krzyczących 
fałszów!

W ypadałoby nawet sądzić, że p. Siedlecki, . 
p isząc przytoczone słowa, doznał zamroczenia 
pamięci lub pamięć tę  na chwilę utracił, gdyby 
nie Wiązały się ściśle z całą jego Własną, zdu 
miewająco niemierną filozofją polskiego bytu 
i równie niemiernym sposobem rozważania 
faktów.

N il  adm irari. Mógł przecież Stanisław hr. 
Tarnowski, patron p. S iedleckiego z krakowskie­
go „C zasu“ wykreślić z piśmiennictwa czterdziesto­
lecie  myśli polskiej.

Uczynił to tylko z przystojnym, czarującym 
zastrzeżeniem , że  nie czuje się powołanym mó­
wić o pozytywiźmie polskim.

Czy widział świat ludzi tak pysznych?
Można byłoby z literatury Tarnowskiego 

z  odbicia sinych żyłek jego mózgu na zadruko­
wanej bibule odbudować jak z odcyfrowanych 
hieroglifów — daWny, stary świat, wymierzyć 
od początku do końca pochyłą upadku Polski, 
prostymi linjami jego ducha dojść do zmotanego 
kłębka wielkich tajemnic polskiego zmierzchu.

Dziś, po „Legendzie Młodej Polski“ St. 
Brzozowskiego, tak  kosztownych retrospekcji po 
włościach grafa Tarnow skiego odbywać już nie 
Warto.

O to  W żywe oczy wyprzeć się można praw­
dy, w żywe oczy zaprzeczyć świadectwu najwia- 
rygodniejszemu i w m asce krotochwiinego aktora 
odebrać  tragedji jej nerw, jej miażdżącą silę, jej 
zrozumiałą, oczywistą i nieodpartą dla miljonów 
wszechobecność.

...„Nie zechcą  tw ierdz ić“.
Dlaczegóż? Można i twierdzić. Jak  z  rela­

cji „ C zasu“ 1905 r., jak z przemówień Tarnow­
skiego, najeżonej zastrzeżeniami, pełnej cofań- 
ców, szopkarstwa, utnileń i komplimentów starej 
krakowskiej daty!

Stanęliśm y zaledwie u przedmurza osobo­
w ości p. Grzym ala-Siedleckiego i już „chcemy 
twierdzić", że je s t ona pustą i próżną, jak krakow­
ski Barbakan.

Avanti.

Wrażenia i refleksy.

J. K. Ittakon .Ikarowe Loty".

')  Por. artykuły, objęte cyklem Sine /ra  w „Ty­
godniku Ilustrowanym“ NN 16, 19, 55 oraz „Museion“

Na niedostępnej dla życia wyżynie — na lodowym 
pomniku — postawiono przed wiekami Królewnę w trum­
nie. Wokoło Niej piętrzyły się białe szeregi gór, z któ­
rych spadały w ziejące śmiercią przepaście lawiny, wy- 
karmione ciszą w pustce; obok płynął Czas. Nie było 
nikogo ponad Nią tam — w górze... Raz tylko anioł 
przelotny owinął twarz Jej Wzrokiem i skrzydłami. Raz 
tylko orzeł, zbłąkany podczas wichury śniegowej, padł 
zmęczony u Jej Stóp i skonał na rozesłanych pod głową 
wielkich skrzydłach. I, uderzona, niby potęgą piorun- 
ną, promieniami jasnego wzroku anioła czy może dum­
nych gasnących źrenic orła, zadrżała dusza w Królewnie 
i poczęła szarpać się i szaleć, jak morze wtłoczone

A ku zburzonej duszy popłynęły z nizin jakieś śmie­
chy i groźby, szyderstwa i łkanie, ogromna burza, sięga­
jąca aż w niebieskie stropy. I oto duch Królewny, dot­
knięty jej wrzącym oddechem, sam burzą się staje i ca­
ły w ogniach i w purpurze, by żywy pożar, chce wpaść 
tam — w mglistą, zawrotną głąb! Lecz Królewna, dziec­
ko szczytów, wolna bez miary, jak górskie powietrze, 
lęka się zainkniętei przestrzeni nizin: w rozpacznem 
przerażeniu wzywa ona wszystkie potęgi swego górnego 
państwa, by broniły jej przed zuchwałymi posłańcami 
ziemi i przed zbratanym z nimi własnym jej duchem. 

Daremna obrona!...
Rąk miljon po nią gorejących sięga, 
a duch im strasznym zaklęciem przysięga 
wieczność... W odblasku lun, w pożarów świcie 
kólewskie, wieczne w Mocy i Ohydzie, 
z doliny władne i zwycięskie idzie 

Życie!
Królewna musi zstąpić w niziny, lecz i tu nie prze­

staje być dzieckiem szczytów: ziemi poplamionej krwią 
i jadem, ziemi strzaskanych kolumn, krzyży i szubienic 
przynosi swą miłość swobody, swe tęsknoty rWące się 
ku najwyższym gwiazdom — i poprzez stargane kajdany 
wierzeńi poprzez złamane ciernie dni minionych i tę za­
bitą cudną Baśń o Szczęściu — miłości jedynej — o któ­
rej już tylko szumi wiatr w ruinach świątyń kolumnowych, 
rzuca jej śmiałą, dumną pobudkę:

Łopocą, świszczą stanadary, 
zaczęty lot Ikarowy!

Nasz lot Ikarowy!...
...Ciało, niby bezlitośnie zamęczony liść, pada W ku­

rzu, kędy ciżba chodzi... Do duszy wkrada sie zwątpie­

13



nie: więc wszystko — czego brakło i co się przeżyło — 
wszystko nikczemne, grzeszne i omylne?...

...Coś się tak dziwnie duchowi majaczy

że ktoś to Wszystko zrozumie... wybaczy ..
Ktoś, jak obrońca, tłumowi opowie 
w bajce... historji, albo przypowieści...

Że czyjeś, ogniem oczyszczone palce
te  serca rdzą i pleśnią zżarte
wywloką z grobów, kędy jak padalce
śpią zadumane... Że ktoś  kartę
krwią zapisaną, we łzach czytać będzie,

Arcydzieło prozy powieściowej przeniesiono nare­
szcie z obcej niwy w przekładzie godnym pierwowzoru 
Nareszcie osadzono je mocno i głęboko w rzetelnych 
pokładach pelnobrzmiącej polszczyzny. Nie może być, 
oczywiście, mowy o tym, aby przekład niniejszy miał stać 
się równoważnikiem oryginału. Znamieniem arcydzieł by­
wa jedyność i wyłączność. Pióro Flauberta było unika­
tem, unikatem swego rodzaju był jego talent i jego sumie­
nie artystyczne. Jeżeli wszakże od tłomacza nie możemy 
żądać cudu, t. j. bezwzględnego Wcielenia się w obcą 
osobowość, to miło przecież bywa stwierdzić z jego stro­
ny wysiłek, aby do ogniska osobowości tej zbliżyć się 
jaknajbardziej, wyczuć zasoby jej potęgi, podpatrzeć 
tajemnice kunsztu, zespolić się z rytmem jej twórczości. 
Przekład pana Iwieńskiego jest dziełem takiego Właśnie 
wysiłku: nie słowa starał się on tłomaczyć i nie zdania 
ale żywego człowieka, twórcę, w słowie i w zdaniu za­
klętego. Cement, którym Flaubert spajał wyiazy, jest 
cementem osobliwego gatunku: zwie się n i e ś m i e r t e l ­
n o ść . Proszę tedy osądzić, ile trudu, ile troski ko­
sztowało tłomacza rozebranie tego gmachu i następ­
nie ponowne go złożenie, skoro każdy ruch niedbały 
mógł wywołać skazę na obliczu nieśmiertelności.

Otto.

Z PRASY.

Z prasy  polskiej.

»** Stanowisko niektórych czasopism skra 
nie lewicowych w sprawie odbywającej się obec 
nie kampanjl wyborczej wytlomaczyć można je 
dynie zupełnym brakiem orjentacji W sprawach 
w których pragnęliby odegrać rolę decydując! 
W idocznie w kurortach zagranicznych, gdzie na 
wibitniejsi działacze tego  obozu leczą się dotycl 
czas bezskutecznie z nostalgji porewolucyjne 
atm osfera dla pracy poważnej jest wielce nieko 
rzystna, gdyż akcję bloku swego wprowadzi 
na drogę ktamst i kalumnji.

Jedno  z nich ogłosiło niedawno zasadni 
cze  postulaty owego bloku lewicowego, pod

któremi podpisałaby się ogromna w iększość po­
stępowców polskich. Podobnież, inne krytykując 
stanowisko Koła polskiego W Dumie, nie pi­
sało nic, czegoby przed nim nie pisały pism a po­
stępow e. Aby jednak stało się zadość teorjl 
schorowanych głów emigranckich, jakoby wszyst­
kie stronnictwa w Polsce , oprócz kilku wybra­
nych, były „reakcyjne“, społecznicy z „kawał": 
biorą łatwowierną publiczność na taki z P ułtu ska  

Postępowcy uważają Narodową Demokrację 
za stronnictwo .w istocie swej opozycyjne“. Sko­
ro tak, skoro ich posłowie W Dumie, członkowie 
solidarnego Kola Polskiego mieliby również być 
opozycyjni, jak N. D., to niech się raczej usuną 

j, niech się nie plączą mię-
zających

gich sobie obozów — niech ustąpią miejsca jedy­
nemu, istotnie i konsekwentnie opozycyjnemu w sto­
sunku do obecnego systemu obozowi, stronnictwu

Ów „istotny“ i „konsekwetnie opozycyjny“ 
obóz, dzieli się jednak na wiele pod-obozów i oso­
bistych koterji także różniących się międy sobą 
właśnie W poglądach na „istotę" „konsekw ent­
nej* opozycji stronnictw robotniczych. Panowie 
z „lewicy", w imię swych opozycyjnych „zasad“ 
mogą zapraszać wprawdzie żydowską burżuazję 
do oddawania głosów na kandydata robotniczego, 
ale  jak jeden  mąż jeszcze przed obecną sytuac­
ją  wyborczą wypowiedzieli się  przeciw  porozu­
mieniu z postępowcami. O! co to, to nie: n ie­
chaj wybrany zostanie na posła raczej narodowy 
demagog! — oto hasło które dziś rzuca... dem a­
gogia z przeciw nego krańca.

*** G azeta  W arszaw ska  umieściła komu­
nikat zawiadamiający o Wniesieniu nazwiska 
p. Kucharzewskiego na listę wyborców stronictwa 
dem okratyczno-narodowego. Goniec demaskuje 
ten taktyczny manewr endeków , jako odwrót ubra­
ny W piórka chełpliwości:

Zanim powiemy coś o motywach tego na po­
zór rycerskiego gestu, postawimy pytanie, jakże on 
się da pogodzić ze stanowiskiem wyborczym ende­
cji. Wszak dla niej cała koncentracja, która wy­
bór p. Kucharzewskiego chce przeprowadzić, nie 
jest niczym innym, jak obozem żydowskim, lub 
nawpół żydowskim, który robi zamach na polskość 
Warszawy. Oczywiście pod zarzutem tym staje 
przedewszystkim sam kandydat koncentracji, gdyż

nie się żydom traci Wszelki sens. Kandydat nadaje 
barwę obozowi. Jeżeli jest znaną kreaturą żydow­
ską, to jest racja przypisywać odpowiednie właści­
wości i popierającym go grupom.

Obecnie endecja Wpisując na listę swych 
wyborców nazwisko p. Kucharzewskiego, stwierdza 
nieposzlakowany cenzus narodowy kandydata kon­
centracji. Tym samym stwierdza uroczyście pod-' 
stawowy fałsz swej agitacji wyborczej. O cóż bo­
wiem podniosła cały alarm, o co głosi walkę?

żać zwycięśtwo koncentracji i wybór człowieka, 
któremu sama endecja daje odpowiednie świadec­
two. Dokądże dalej posunąć można drwiny ze 
społeczeństwa i z łatwowiernych wyborców? 
W edług G ońca  „chodzi tu poprostu o to, 

ażeby ewentualnemu wyborowi p. Kucharzew skie­
go odebrać charak ter pogromu endecji".

*** W wielkiej sali Filharmonji warszawskiej 
odbyło się zgrom adzenie przedwyborcze, zorgani­
zowane przez zwolenników kandydatury Jana  Ku-
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charzewskiego. Byt to przedewszystkim zbiorowy 
protest przeciw metodom, na których demokracja 
narodowa oparta Walkę o mandat. Nawet dawni 
zwolennicy p. Dmowskiego uznali w  końcu, że 
reprezentantem  W arszawy nie może być człowiek, 
uzdolniony tylko do — jątrzenia. Pod tym wzglę­
dem, zgodnie z  Kurierem  P orannym , „uczyniony 
zoztal ważny krok naprzód na drodze wyzwolenia 
z  pod despotyzmu cynizmu demagogji nie przebie­
rającej w najnieuczciwszych i najhaniebniejszych 
środkach działania“.

W obec ogromnego zastępu żywiołów prawi­
cowych, które przy obecnych wyborach, w Rosji, 
mają zapewniony przewagę, polityka postów pol­
skich może być tylko obronną. Słusznie zazna­
czyła G azeta  K u jaw ska , że „wspólna platforma 
stronnictw, musi być oparta jedynie na porozumie­
niu co do zachowania się przyszłego posła w  IV 
Dumie. Z góry wiadomo, że będzie tam daleko 
w ięcej takich rzeczy, od których trzeba się będzie 
bronić, niż prac istnie twórczych“.

W arszawie w tej chwili chodzić powinno 
przedewszystkim o to, aby nie rumieniła się, jak 
dotychczas, za swego przedstawiciela. Ponieważ 
p. Kucharzewski ztożyt uroczvste zapewnienie, że 
jego wystąpienia będą harmonizowały z akcją wol­
nościowych żywiołów rosyjskich i że przeciwsta­
wią się dotychczasowej polityce K ola Polskiego, 
stronnictwa postępowe postanowiły popierać jego 
kandydaturę.

Z prasy  rosyjskiej.

W śród wielu zagadnień, związanych 
z  kwestją wprowadzenia u nas samorządu miej­
skiego a następnie ziemskiego, jedno z pier­
wszych zajmie niewątpliwie reform a nauczyciel­
stwa ludowego. Tylko ten odłam nauczycieli b ę ­
dzie godnie wywiązywał się z podjętego zadania 
który ma rodzaj swej pracy zapatrywać się bę­
dzie nie jako na zajęcie tymczasowe, lecz na 
stałe stanowisko społeczne. W tym celu należa­
łoby przedewszystkim zabezpieczyć nauczycieli 
ludowych poo względem materjalnym.

W sprawie ludowych nauczycieli rosyjskich 
zabiera glos w swym ostatnim zeszycie S zk o ta  
i  Żyzń:

Obecna pensja nauczycieli wynosi przecięt­
nie 360 rubli rocznie. Jeżeli suma powyższa jesj 
Względnie wystarczającą dla młodszych nauczycieli, 
to dla ludzi, obarczonych rodziną i pozostających 
na służbie przez lat 10 lub 15 jest mniej niż dosta­
teczną. W każdej dziedzinie pracy pracownik 
stale żyje nadzieją powiększenia w miarę czasu 
swych dochodów, w nauczycielstwie rosyjskim 
szanse podwyżki są minimalne. Podług ostatnich 
obliczeń w niektórych »ziemstwach* poszczegól­
nym nauczycielom podwyższono pensję z intencji 
pięcioletniej nieskazitelnej służby o... 36 rubli 
w stosunku rocznym.

Z chwilą wprowadzenia W Rosji nauczania 
powszechnego wydatek na dodatkowe wynagrodze­
nie nauczycieli powinien ponosić rząd. Kwestja do­
datkowego wynagrodzenia była w swoim czasie 
przychylnie przyjęta przez Dumę Państwową, nie 
zyskała jednak aprobaty Rady Państwowej.

Niezależnie od strony materjalnej na zarzą­
dach ziemskich ciążyć powinien, zdaniem rosyj­
skiego publicysty, obowiązek moralny intelektual­

nego rozwoju gremjum nauczycielskiego. W tym
celu powinny być zorganizowane systematyczne 
zjazdy nauczycieli szkól ludowych, ogólne i peda­
gogiczne kursy.

W niektórych powiatach Rosji inspektorzy 
szkół ludowych zwołują od czasu do czasu zjazdy 
okolicznych nauczycieli, na zjazdach jednakże oma­
wiane są tylko kwestje, poruszane z inicjatywy sa­
mego inspektora i roztrząsane w duchu dla niego 
pożądanym.

Trzecią bardzo ważną reformą nauczyciel­
stwa ludowego w Rosji to kwestja uniezależnienia 
społecznego. Obecnie stanowisko nauczyciela lu­
dowego zależne jest od przewodniczącego w radzie 
szlacheckiej, rady opiekuńczej, inspektora szkól 
ludowych, zarządu ziemstwa i całej administracji 
miejscowej. Specjalne żądania „prawomyślności“ 
obostrzają stale nadzór nad nauczycielami*. 
Powyższe smutne karty w dziejach ludowe­

go nauczycielstwa rosyjskiego przypominają nam 
żywo los naszych nauczycieli ludowych, zależnych 
nietylko od lokalnych władz policyjnych i szkol­
nych, ale w dużym stopniu i od probostwa miej­
scowego, które nie toleruje u siebie nauczycieli 
lub nauczycielek o poglądach odmiennych niż 
swoje. W projekcie praw przyszłego samorządu 
ziemskiego kweslji nauczycielstwa ludowego 
W Polsce należałoby oddać miejsce pierwszo­
rzędne.

K R O N I K A ,

PRZYSZŁA DUMA. W  ogromnej większości gu- 
bernji Rosji europejskiej ukończone już zostały wybory 
pełnomocników mniejszej własności rolnej. Z zestawio­
nych już szczegółowo danych wynika, że na ogólną licz­
bę 4,45? wybranych jest 3,412 duchownych, czyli około 
80 proc. W niektórych powiatach wybrano taką liczbę 
duchownych, że duchowieństwo zapewnioną ma już więk­
szość na zjazdach wielkiej własności rolnej, łącznie 
z pełnomocnikami drobnej własności. Najodpowiedniej 
zachowały się Wobec duchownych gub. Petersburska, 
gdzie na 152 pełnomocników jest tylko 2 duchownych 
i Riazańska (2 duchownych na 35 pełnomocników). Wo­
bec tej niesłychanej przewagi duchowieństwa, prasa ro­
syjska wypowiada bardzo ostre uwagi krytyczne.

W Synodzie otrzymano informacje o przynależno­
ści do stronnictw duchownych wybranych pełnomocników 
gminnych: 73 jest postępowców, 2,400 nacjonalistów, po­
zostali są prawicowcy i skrajni prawicowcy. Zwłaszcza 
wielu prawicowców przeszło w kraju południowo-zachod­
nim, szczególnie zaś w gub. kijowskiej. Postępowcom 
duchownym początkowo zamierzano zakazać udziału 
w dalszych wyborach, następnie jednak postanowiono 
ograniczyć się na .napomnieniu pasterskim".

NOWE OGRANICZENIA ŻYDÓW. W tych dniach 
senat wydal nowe wyjaśnienie, ograniczające kupców ży­
dowskich. Jak wiadomo, w r. 1907 Stolypin ogłosił cyr- 
kularz, że gubernatorzy mogą pozwolić mieszkać poza 
granicą osiedlenia tym żydom, którzy osiedlili się tam 
przed 14 sierpnia 19U6 r. W okólniku jednak nie wspom­
niano, czy żydzi ci mają prawo handlowania w tych miej­
scowościach. Kodeks karny zaś przewiduje, że żydzi, 
zaimujący się handlem poza granicą osiedlenia, zostają 
z niej wysłani, a ich towary ulegają konfiskacie.

Obecnie senat wyjaśnił, że cyrkularz Stolypina po­
zwala owym żydom z przed r. 1906, jedynie mieszkać, ale 
nie handlować poza granicą osiedlenia.



BEZWYZNANIOWOŚĆ W NIEMCZECH. Na
ruch bezwyznaniowców w Niemczech rzucają pewne świa­
tło wyniki ostatniego .spisu ludności. Karty wypełniane 
przy spisach w r. 1910, zawierały, jak wiadomo, także 
kolumnę z napisem: »Osoby innego wyznania“. Ponieważ

nych sekt, podawały w spisach z zasady swoje wyznanie, 
rubryka .Osoby innego wyznania*, służyła tym głów­
nie, którzy się właściwie do żadnej religji nie przyzna­
wali. Znamienną jest przytym rzeczą, iż liczba tych bez­
wyznaniowców w ostatnim okresie pięcioletnim podniosła 
się z 17,000 do 200,000. Przyrost w tym kierunku był 
więc procentowo bardzo wielki. Cała trzecia część tej 
liczby przypada na Berlin i Brandenburgię. W Berlinie 
już co M-ty człowiek jest bezwyznaniowy. W Bremie 
zaś liczba ta jeszcze jest większa. Tam już każdy 22-i 
mieszkaniec żadnej nie posiada religji. Królestwo saskie 
liczy 0,15 proc., a królestwo Bawarskie 0,17 proc, bez­
wyznaniowców.

RUCH UMYSŁOWY W ROSJI. W ubiegłym mie­
siącu zamknięto W Moskwie wystawę książkową, nietyle 
może interesującą, ile charakteryzującą obecny ruch umy­
słowy w Rosji.

W ostatnim czteroleciu wyszło w Rosji dzieł:
1908 r. 1909 r. 1910 r. 1911 r.
23,855 26,fi38 29.057 32,361

Z tego w języku rosyjskim:
18,296 20,698 22,321 25,526

Czasopism i gazet
1908 r. 

Czasopism 1,234 1,319
Gaze 794

1911 r. 
1,536 
1,007

Na wystawie niestety nie znajdujemy danych, ty­
czących się konfiskat, kar prasowych i t. p. czynników, 
pomimo których jednak, jak widzimy z powyższego ze­
stawienia, czytelnictwo i ruch wydawniczy w Rosji ewo­
lucyjnie wzrasta.

Wystawa charakteryzuje nietylko ruch wydawniczy 
ilościowo, ale także i jakościowo, konstatując przede- 
Wszystkim znaczne zmniejszenie się książek treści reli-

1909 r. 1910 r. 1911 r

1908 r. 1909 r. 1910 r.

Podług znajdujących się na wystawie danych cy­
frowych możliwym ji-st zrobienie poniższego zestawienia: 
W roku 1911 opuściło tłócznię 3,363 sprawozdania i usta­
wy, wydawnictw o charakterze informacyjnym — 1943, 
ludowych — 1898, naukowych—1843, beletrystyki — 1167. 
Następnie idą zmniejszając się liczebnie stopniowo: reli­
gijne, wydawnictwa dla dzieci, medycyna, rolnictwo i t. d.

W sferach czytelników rosyjskich znać wyraźną 
tendencję ku dziełom poważniejszym i naukowym, objaw 
znamionujący nową erę w historjl czytelnictwa rosyjskie­
go. Wystawa moskiewska daje poważną rękojmię, że 
czytelnictwo w Rosji wzrasta nietylko ilościowo, lecz 
i jakościowo, a wskazanie i skonstatowanie powyższego 
objawu jest bodaj czy nie najwdzięczniejszym zadaniem 
wystawy rosyjskiej.

Wyszedł z druku XVII (74) zeszyt „Steru* i zawie­
ra: Wobec wyborów. — Wychowanie kobiet, D-r J. Neu- 
marka. — Tyś jest, Teresy Lubińskiej, — Wywiad z po­
słami we Lwowie, x. — Odpowiedź na krytykę Listu nie 
podpisanego Marji Zapołskiej-Dynowskiej. — Związek 
równouprawnienia kobiet polskich. — Z doby bieżącej. — 
Echa. — Odpowiedzi Redakcji. -  ■ Dary. — Od Admini­
stracji. -  Ogłoszenia.
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B R A K  
A P E T Y T U

bóle głowy, apatja i t. d .— oto 

skutki zatwardzenia, które łat­

wo można wyleczyć, stosując

S K A W U L IN ,
znakomity środek przeczysz­

czający.

WAŻNA ZMIANA.

Ilość p i g u łe k  w pudełkach 

„SKAW ULIN“ została znacznie 

zwiększona bez podwyższenia 

ceny.

St .  P e t e r s b u r s k ie  T o w a r z .  Ubezpieczeń
z kapitałem zakładowym oraz rezerwami 

przeszło Rubli 25,000,000.
P rz y jm u je  n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h :

u b e z p ie c z e n ia  o d  o g n ia , n a  ż y c ie  

i  o d  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w .
Jeneralna Reprezentacja na Królestwo Polskie

w Aarszawie, Czysta Ne 8 (dom własny) 
p. p. Ajenci me wszystkich miastach.

E K O N O M I C Z N E
TOW ARZYSTW O

pożyczKowo. oszczęoNościowe
Złota 22, Telefon 227-88.

Przyjmuje Wkłady na oprocentowanie. Płaci od 
4  do 6 '/s% - Załatwia czynności zastawowe, po­
średniczę i zleceniowe, tudzież incaso weksli 

i rachunków.

W YDAJE POŻYCZKI DO 1,000 RUBLI. 
Biuro otwarte od 10 — 5 i od 5 —  7 Wiecz.

N A J L E P S Z E

PATEFONY
ponieważ grają bez igieł, wieczną kulką szafirową 

głośno, czysto i naturalnie.

Nowe udoskonalone modele nadeszły.
W  repertuarze wszystkie opery, najnowsze operetki, kabaret, 

sceny humorystyczne, tańce etc.

C e n y  p ł y t  z n i ż o n e

ADAM KLIMKIEWICZ.
Z ł  gotów kę. 1  W arszaw a, W I E R Z B O W A  8  (K g ,) .
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To w . u rządzeń sz ko ln ych  i  pom ocy na uko w ych |

„URANIA“ \
Warszawa, Bracka 18. Telefon 77-60. ^
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¡ K A R O L  J A R O S Z
□  H  przedtem Z IM L E R  i  S p ó łk a

: F 'I |K R A K Ó W ,

L Ł '  1 - R Y N E K  4 1  L i n j a  A B . . .

Kapelusze damskie
oryginalno Modele paryskie

Kapelusze ża ło bn e , Panama i  S portow e.
Wybór wielki. Ceny przystępne.

r l  t U I ,  ZOŁTE PLAMY. WĄGRY i ZMARSZCZKI 
RADYKALNIE USUWA * »

Prenumerata „Prawdy“
wraz z bezpłatnym dodatk 

W Warszawie: miesięcz

przesyłką poczt, do Wszyst­
kich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: 
kwartalnie rb. 2 kop. 50 
rocznie rb. 10

Za zmianę adresu dopłaca się ir

Redaktor przyjmuje intere­
santów codziennie, o- 
prócz niedziel i świąt

Rękopisów nie odsyła się. Auto- 
rowie prac nieprzyję- j 
tych mogą je odbierać || 
l przeciągu trzech mie- j

nictwem poczty, po na­
desłaniu kosztów prze­
syłki. Rękopisy drobne

¡ki° str? r r ? «
'/ , 30 .-  za '/, 15.- 

za 7.50 
Okład. str. ł-a Rb. 80 —

Przedpłatę przyjmują: admini

irzedaż pojedynczych nume­
rów po kop. 20 w War­
szawie w Administra­
cji pisma i W kjoskach

Drukarnia L. Bogusławskiego, Warszawa, Świętokrzyska II. Telefon 195-52.


